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ROK 44-ty — ANNÉE 44-0me 


Gdyby metody amerykańskie zastosowano 


do polskich „dygnitarzy” i ich przyjaciół... 


" Podczas kampanii przedwyborczej oji to sprawozdanie potwierdziło, jakie 
prezydenturę Stanów Zjedn. kandyda- | skandale pieniężne kryją się w obozie | 
ci przedkładają wyborcom swoje do-| nazywa jącym siebie samego , miepodle- | 


Kontrola dochodów urzędniczych w USA | 


CZWARTEK, 2 października 1852 — LENS (Pas-de-Calais) — JEUDI, 2 Octobre 1952 


' chody z ostatnich 10 lat i wykazują | 


ponadto, z jakich źródeł je pobierali, 
oraz ile podatków zapłacili państwu w 
tym czasie, 

Prez, Truman żąda by wególe każdy | 


urzędnik miał obowiązek dokładnego | na ubicie „Naredowca”, jak się z tym| LENS (Pas - de - Calais) 
wykazania, z jakich źródeł czerpie do-| koła zainteresowane nigdy nie taiły.| r. Emile Zula, 101,» Tel: 227 


głościowym”. 
a * 
+ 


| 


Jeden z ostatnich skandali, to spra- | 


|wa funduszy z jakich czerpie pewne | 
pismo  „„niepodległościowe”, . założone | 


| 


chody poza swoimi urzędowymi pobo- Chwalóno się, że nawet tez abonentów | 
byt pisma na rock conajmniej jest za-| 


rami. 

Chodzi przede wszystuim o to, 
by stwierdzić nie tylko stopień uczciwo 
ści danego urzędnika czy członka ubie- 
gającego się o urząd, ale także stepień 
jego zależności od pobceznych docho- 
dów czy groszodawców. Dopiero ta- 
kie bowiem stwierdzenia nadają właści 
wy sens wszystkiemu, co ów urzędnik 
czyni i mówi. A' przecież nie chodzi 
tylko o owego pana, ale o dobro mi- 
liońów obywateli, którym dany osot- 
nik wyrządzić może największe szko- 


dy na korzyść swoich nieznanych pie- | jaszków” 


niężnych dobrodziejów, 
EJ - w 


Ogół polski jest w tym względzie | 
zbyt. dobroduszny i łatwowierny, 
stało się w dużej mierze przyczyną ka- 
tastrofy jaka spadła na Polskę. Lu- 
dzie wierzyli, co im z góry gadano, że 
„jesteśmy mocarstwem” — że ani gu- 
zika nie damy — bo jesteśmy „zwarci 
i gotowi” itd. A gadała tak zgodnie 
spółka, która wspólnymi siłami eks- 
ploatowała Polskę. 

Tymcząsem dziś wiemy już, że aku- 


* rat w roku 1939 najlepszą broń polską | 


pewniony. Dziękowano na lewo i na 
prawo „wujaszkom” w Ameryce za 0- 
trzymane tysiące dolarów. Cóż kiedy 
owi wujaszkowie zaczęli się wypierać 
owych podziękowań oświadczając, że 
nigdy nie nie dali. 


nii i Francji coraz natarczywiej doma- 
ga się wyjaśnienia tej tajemnicy, a 


są tacy, którzy twierdzą, że owe fun-| 


dusze na nowe pismo „niepodległościo- 


we” nie pochodzą od bogatycu „wu- 
polskich, ale' cd- okcych 
| „dwujaszków” 
= * 


% 


Wyjaśnienia wymaga także dostat- 


co | nie życie szeregu innych osób, które 


nie tylko nie orzą i nie sieją, ale nigdy 
nie orali ani nie siali, ale mimo to żyją 
w dostatkach, jeżdżą po święcie, kuru- 
ją się.w V ichy itd. 

Wszyscy ci panowie prezentują się 
nam pod mianem „niepodległościow- 
ców”, co ma wedle ich mniemania wy- 
starczyć za. opis niejasnej często prze- 
szłości i smutnej teraźniejszości. 

Naród polski prowadzi jedną z naj- 


masami sprzedawano za granicę, i „że | cięższych walk. w: swojej historii 


handel ten w państwach na które 
Niemcy chciały napaść, popiera gorą- 
co szef niemieckiej służby wywiadow- 
czej, admirał Canaris! Do czyjej kie- 
szeni wpłynęły pieniądze za sprzedaną 
broń? Na pewno nie do kieszeni 
zwykłego obywatela, a wyłącznie do 
kieszeni osób, należących do kół, które 
kierowały produkcją broni w Polsce. 

Aby zaś tym lepiej według swo- 
jego widzimisię i interesu vez kontroli 
móc gospodarzyć majątkiem narodo- 
wym, rządy wojskowe skasowały 
Polsce szczegółowy wykaz budżetu w 
formacie książki, a zrobiły z niego swój 
fundusz dyspozycyjny obejmujący w 
ogólnym budżecie kilka twierszy. 

Wiadomo powszechnie, że w Polsce 
podczas wojny wrześniowej bił się 
dzielnie nie tylko żołnierz ale także ofi- 
cer.liniowy. Do ucieczki przez Zalesz- 
czyki mieli natomiast przygotowane 
wszystko przeważnie wojskowi polj- 
tyczni, którzy rządzili bądź dochodami 
i wydatkami państwa, bądź przemysłu 
wojennego. 

ji óstatni pchali się za granicę, aby 
żyć z kont zagranicznych skarbu i 
przemysłu wojennego, na którę mieli 
pełnomocnictwa. Nikt z owych olbrży- 
mich sum nie złożył dotychczas obra- 
chunku! 


. . . 


Dwa miliony dolarów w złocie po- 
podczas wojny do Kanady na 
obóz, w którym mieli się ćviczyć ©- 
chotnicy ze Stanów Zjedn. Ochotników 
tych było mniej niż oficerów polskich 
wysłanych na ich ćwiczenie do Kana- 
dy. Nikt nigdy nie złożył sprawozda- 
nia z owych dwóch milionów dolarów, 
ale wiemy, że są osoby, które sobie 
pokupiły majątki w Kanadzie. Powin- 
ny przeto wykazać, za jakie pieniądze 
je kupiły, bo kupno z pensji byłoby 
niemożliwe. 


Ogłosiliśmy niedawno dokumenty 
wykazujące, że ludzie o skromnych 
stanowiskach i dochodach przedwojen- 
nych nagle podczas wojny dyspono- 
wali dziesiątkami milionów, które we 
Francji pożyczali po przyjaźni czynni- 
kom polskim, za co im w Londynie za- 
pisywano odpowiednie sumy w fun- 
tach na ich dobro po 200 fr za funt, 
podczas gdy dziś otrzymują 1 000 fr 
za funt, czyli pięć razy tyle! Dwóch 
takich panów władze francuskie aresz- 
towały — jednego już skazały — po- 
nieważ figurow:li na liście agentów 
niemieckich. 

Wszyscy ci panowie byli po wojnie 
wielkimi „niepodległościowcami”. . Je- 
den z nich był nawet współwydawcą 
zgasłego sromotnie „Sztandaru Pol- 
skiego”, w którym obrzucał błotem 
„Narodowca”” i jego redaktora. /Czel- | 


ność tych panów szła tak daleko, że | 
atakowali p. Kwiatkowskiego że jako | 
członek Rady Jedności D Narodowej i i jej | 


wiceprezes w czasie wojny udał się do 
Londynu w r. 1940. Jako agenci nie- 


mięccy ci panowie wiedzieli dobrze, że | 


od roku 1938 nazwisko p. M. Izwiat- 


kowskiego figurowało na tajnej liście 
„gestapo” jako człowieka, który wi- | 
nien być natychmiast zlikwidowany, o | 


czym zresztą p. K. wówczas nie wie- 
dział, (Fotografię dokumentu nade- 
słano nam po wojnie z Polski i znaj- | 
duje się ona w wiezy „posiadaniu. ) 


p wśród Polonii w W. Brytanii i 
co 


az silniej podnosił się głos, żądają-, U 


cy wyjaśnień, gdzie się podziały milio- | 
ny w dolarach i frankach szwajcar- | 
skich zebrane i pozostawione przez | 
premierów Sikorskiego i Mikołajczyka 


lazłaby się w 


| nie zostanie rozwiązana sprawa 


swój byt i swoją przyszłość. W walce 
tej mogą mu tylko przewodzić Polacy, 
których wola nie jest ani skrępowana, 
ani zależna od obcych. Odrzucamy 
obóz, który zamachem i krwawą wal- 
ką domową doszedł w r. 1926 do wła- 
dzy w Polsce i mając na sumieniu 
Brześć i czerpanie z funduszów  pań- 
stwowych, zamachem przeprowadził 
nielegalną konstytucję na, uwiecznienie 
swojej władzy obóz, w. - któ- 
rym pełno jest tajemnic takich, na ja- 


wj kie powyżej wskazaliśmy «w- najmniej- 


szym skrócie. Dochodzi do tego, że 
chyba nikt ra świecie nie zdcła nikogo 
przekonać, że obóz ten i jego przyja- | 
ciele obarczeni takimi hipotekami, zdo- 


nej, podczas gdy narodowi potrzeba 
przewodników, jeżeli nie tak mądrych 
jak Paderewski i Dmowski — to przy- 
najmniej tak samo sumiennych, uczci- 
wych į dbałych o dobro publiczne. 

Narodowi pols!.jemu potrzeba dziś 
stokroć więcej cakich utzciwych wy» 
jaśnień, jakich świadkarai jesteśmy | ` 
obecnie w. bogatych * potężnych Sta- 
nach Zjednoczonych, i to od wszyst- 
kich, którzy mieli taki czy inny 
do funduszów agge rayoR 


MORECAMBE. —Na dorocznym Kongre- 
sie brytyjskiej Partii Pracy omawiano w śro- 
dę politykę zagraniczną partii. Głównym 
mówcą był Dalton, były kanclerz skarbn w 
rządzie Attlee. 


program polityczny partii, zawarty w bro- 
sznurze, opracowanej przez członków Komite- 
tu Wykonawczego partii: Były premier At- 
tlee przedłożył ten program w czasie swoje- 
go przemówienia. 

Attlee kładł nacisk na sprawy. gospodar- 
cze i na konieczność współpracy ze Stanami 
Zjednoczonymi. 

Innym mówcą we wtorek był H. Morri- 


son, który wskazał między innymi, że partia 


pracy nie zakończyła jeszcze swojego pro- 
gramu upaństwowienia różnych dziedzin ży- 
cia w Anglii w czasie gdy sprawowała wła- 
dzę. Morrison wykazywał, że Anglia winna 
współpracować lojalnie z U.S.A., gdyż bez 
pomocy amerykańskiej obroma Zachodu zna- 
poważnych trudnościach, a 


łają w czymkolwiex pomóc narodowi. | ! 
Myśleli i myślą zawsze tylko. o sobie | 
i popierani są przede wszystkim przez | 
myślących o sobie wedle *hwili obec- | 


We wtorek Kongres uchwalił tymczasowy 


Opinia publiczna | 
wśród Polonii w Ameryce, W. Bryta- | 


} 


j 


| 


| 
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Quotidien démocrate pour la défense des intéréts sociaux et culturels de l'immigration polonaise 


Sabordć Mai 


Eisenhower odpowiedżialny za ufność do Rosji w latach 1945 i 1946 
podczas gdy Stevenson przesirzegał — 


stwierdził prezydent Truman 


Waszyngton, — 
czasie kampanii 
rzecz Stevensona: podczas objazdu po- 
ciągiem rejonu, środkowo-zachodnich 
stanów, prez, Truman zarzucił genera- 
łowi Eisenhowerowi kłędy jakie tenże 
popełnił w 1945 roku, wskutek tego, że 
nie doceniał należycie niebezpieczeń- 
stwa scwieckiego. 

Prezydent powiedział między inny- 
mi: „Kandydat republikański był na- 
czelnym dowódcą wojskowym w Euro- 
pie i był w ścisłej łączności z Rosja- 
nami. Jego zdania i poglądy na temat 
Rosji miały wiełkie znaczenie i dlatego 
uczynił on wiele zła, wzbudzając zat- 
fanie do „dobrej woli” Rosji.” 


Prezydent dowodził, że generał Ei- 
scnhower mylił się w sw oich ocenach 


i powiojea teraz przyznać się do błę-!, 


dóy 


„W 1945 roku, --- mówił prezydent 
Truman — Stevenson odwiedził. Eu- 
ropę. Wypowiadając się «a „spółpra- 
cą międzynaroaową, był jednym z 
pierwszych, którzy ostrzegali świat, że 
Rosja stała się groźbą dla pokoju. Par- 
tia republikańska spała, gdy komuniści 
rozpoczęli grozić naszemu bezpieczeń- 
stwu w Europie i w Azji. Stara gwar- 


dia republikańska domagała się więcej, 
niż inni, demobilizacji natychmiast po 
wojnie, jeszcze w lecie 1945 roku. Re- 
publikanie proponi ai za Saale joreale 


Węgierski dziennikarz katolicki 
zmarł w więzieniu bezpieki 


WATYKAN., — Rozgłośnia watykańska 
podała do wiadomości, że zmarł w więzieniu 
dr. Lazlo Toth; katolicki dziennikarz węgier- 
ski, skazany w czasie procesu księdza pry- 
masa Mindszenty w 1949 roku na 10 lat wię- 
zienia. Zmarły dziennikarz był wyczerpany 
fizycznie, a ciężkie warunki życia w więzie- 
niu przyspieszyły jego śmierć. i 


mm: «= ©. ZEW) — 


Ambasador Kennan powróci do Moskwy 


WASZYNGTON. — W amerykańskim De- 
partamencie-Stanu oświadcza się, że amba- 
sador Kennan, którego tak ostro zaatakowa- 


dostęp Í ta sowiecka: „.Prawda”. powróci do Moskwy, 


| by objąć w, stanowisko. 


Program polityczny b brytyjskiej Partii Pracy 


Morrison i Dalton przepadli w wyborach do Komitetu Wykonawczego 


wiele państw europejskich potrzebuje nadal 
pomocy gospodarczej ze strony U.S.A. 
Kongres uchwalił kilka rezolucyj, wzywa- 
jących egzekutywę partii do przygotowania 
projektów, dotyczących dalszych przemy- 
słów, które winny być upaństwowione. Inne 
rczolucje wzywają do zwiększenia produkcji 

i wymiany towarowej w skali światowej. 

W czasie odnawiania 7 miejsc do sekcji poli 
tycznej w egzekutywie, dwaj byli umiarko- 
wani ministrowie i przyjaciele Attlee, H. 
Morrison i Dalton nie zostali wybrani. Oba 
miejsca przypadły grupie Beyana. — Zdo- 
byli je były minister handlu, W, Wilson i 
©rossman, uchodzący za przyjaciele komuni- 
stów. Oznacza to, że grupa Bevana powię- 
kszyła o dwa miejsca swój stan posiadania 
w egzekutywie partii, 
mnieć, iż egzekutywa liczy 27 osób, z czego 
hevaniści mają załedwie 6 miejsc. Ponadto 
Związki Zawodowe posiadają zdecydowaną 
przewagę i wpływy w Komitecie Wykonaw- 
czym Partii Pracy. 


Przemawiając w] 
przedwyborczej na | 


ale trzeba przypô- | * 


zasadniczych kredytów na rzetelną o- 
bronę.”* 


Atak Stevensona na republikanów 

W czasie przemówienia przedwybor- 
czego w Chicago, demokratyczny kan- 
dydat na prezydenta, Stevenson przy- 
pomniał, że republikanie przeciwsta- 
wiali się wysiłkom demokratów, by 
zwalczać komunizm. Steverson pod- 
kreślił, że komuniści, ci śmiertelni wro- 
gowie, nie powinni mieć prawa odwie- 
dzania niektórych życiowych ośrodków 
Stanów ZIOPNOCHAYCH, 


„Książka £isehowera * croisade en Europe" 
„przyniosła około 1 miliona dolarów dochodu 


Nowy Jork. Niektóre dzienniki nowo- 
jorskie, omawiając sytuację finansową gen. 
Eisenhowera oceniają, że jego książka p.t. 
„Croisade en .Eròpe” przyniosła mu z tytu- 
| łu praw autorskich od pół miliona do 1 mi- 
liona dolarów dochodu. Generał przekazał 25 
proc. dochodu ~ze sprzedaży tej książki do 
skarbu państwa. 

Wśród innych dochodów, 
Eisenhower, wymieniają dzienniki jego po- 
bory generalskie oraz pensję jako rektora 
w uniwersytecie w Columbia, pobieraną rów-'! 
nocześnie. i 


1i 


jakie miał gen. 


| prezydentowi Trumanowi. 


Według szefa służby informacyjnej 
w U.S.A. 


„Komuniści mają swoich agentów | 
we wszystkich organach bezpieczeństwa 
w Stanach Zjednoczonych” 


WASZYNGTON. — Generał Walter Bedel 
Smith, szef amerykańskiej służby informa- 
cyjnej (C.I.A.) w czasie składania zeznań w 
procesie senatorów Mac Carthy i Benton, 
oświadczył, że komuniści 
swoich agentów w każdym organie bezpie- 
czeństwa rządu U.S.A., łącznie z Centralnym 
Urzędem Informacyjnym, 

Adwokat senatora Mac Carthy zapytywał| 
generała Bedeli-Śmitha, czy zna nazwiska | 
tych agentów komunistycznych. Generał od- | 
powiedział, 
chciałby je poznać. Generał dodał przytem, 
że robi wszystko, by ich zdemaskować. Agen- 
ci ci wykazują jednak taką zręczność, że 
przeniknęlł do wszystkich organów bezpie- 
czeństwa. 

Oświadczenie generała Bedell Smitha, by- 
łego amhasadora U.S.A. w Rosji i znawcy 
zagadnień komunistycznych wywołało wiel- 
kle wrażenie zarówno w kołach rządowych, | 
jak również w kołach Kongresu. 

Dotychczas Biały Dom nie wydał jeszcze | 


żadnego komentarza, ale podkreślono, że że- | 
zostały przekazane | rzenie wśród katolików. 


znania Bedell Smitha 


reformę podatków j l 


i ubezpieczeń społecznych | 


PARYŻ. — Pod przewodnictwem prezy- 
denta Vincent Auriol, odbyło się w środę ra- 
noe posiedzenie Rady Ministrów, poświęcone 
głównie ekspoze ministra Schumana o sytu- 
acji międzynarodowej. 

W ciągu wtorku ministrowie odbyli kilka 
narad w ramach różnych komisyj. Na posie- | 
dzeniu rady ministerialnej pod przewodnic- | 
twem premiera Pinay, omawiano sprawę no- | 
wych przepisów importowych w Marokn, w | 
związku z orzeczeniem Trybunału Międzyna- 
rodowego w Hadze. Chodzi o powzięcie ta- 
kich zarządzeń. które by chroniły rynek 
francuski w Maroku- przed niebezpieczną 
konkurencją amerykańską. Rząd ma wysłu- 
chać w tej sprawie generała Guillaume, re- 
zydenta generalnego w Maroku. ` 


Reforma Ubezpieczeń Społecznych 


Minister Pracy, Garet, przewodniczył o- 
bradom komisji, która ma przygotować re- 
formę Ubezpieczeń Społecznych. Dyskusja 
dotyczyła między innymi wieku pracownika 
w chwili przeniesienia go w stan spoczynku. 

Projekt reformy podatków ma wpłynąć do 
parlamentu około 22 października. 


Ruchoma skala płac i budżet typowy 


Min. Pracy odbył również we wtorek dal- 
sze rozmowy w Sprawie ewentualnego opra- 
cowania przez Najwyższą Komisję Umów 
Zbiorowych nowego budżetu typowego w 
sprawie kosztów utrzymania, jak tego do- 
magają się organizacje syndykalne. | 

Minister oświadczył, że ustawa o „rucho- | 
mej skali płac” odejmuje budżetowi typowe- | 
mu swój początkowy charakter. 


Rozpoczęcie działalności | 
Wspólnoty Węglowo - Stalowej 


PARYŻ. — Specjalne komisja międzymini- 
sterialna odbyła narady nad zarządzeniami, 


Nagły wyjazd Gromyki do Moskwy 
LONDYN. — Ambasador sowiecki w W. 
Brytanii, Gromyko, postanowił nagle wyje- 
chać. do Moskwy. Przypuszcza się, że pozo- 
staje to w związku z kongresem sowieckiej 
partii komunistycznej, który rozpoczyna sie 
5 b.m. 


"Rząd przygotowuje 
| 


Parlament fran francuski nie zatwierdzi umów Z Bonn 
jesli przed tym nie zostanie załatwiona sprawa Zagł. as, 


oświadczył ambasador Francji w Sarrehrnueck 


Saadrebrueck. Przemawiając na | 


przyjęciu w klubie prasy międzynaro:- | 


dowej w Saarebrueck, ambasador Fran ' 
cji w Baarze, p, Grandval oświadczył, 
że wątpliwym jest, by Parlament fran- 
cuski ratyfikował umowę w sprawie 
armii europejskiej oraz porozumienia 
niemiecko-alianckie, jeśli przed tym 
Saary. 
P, Grandval dodał, że Saara powinna 


być politycznie niezależna, pozostając | 


jędnak związaną gospodarczo z Fran- 
cją. 
Ambasador zaznaczył że.Francja do- 


| maga się utrzymania unii monetarnej 


celnej z Zagłębiem, ale tylko do czasu 
utworzenia „europejskiej unii celnej i 
| gospodarczej”. 


Adenauer ma wysunąć nowe propozycje 
w sprawie Saary - 


BONN. — Według doniesień z Bonn, 


na obronę Polski, dowiedzieliśmy się. | Adenauer wyśle jeszcze w bieżącym tygod- 


że fundusze te rozdzielono między róż- | 
nych przyjaciół, nazwanych powier- 
nikami. Obóz p. Zaleskiego wybrał 
wówczas komisję, która ogłosiła spra- 
wozdanie oszczędzające zupełnie naj- 
bliższych przyjaciół tego obozu i dla- 
tego całkowicie niekompletne, a usi- 
łujące: skompromitować jedynie tych, 
z którymi obóz ten się Po: Atoli 


nin nowe propozycje w sprawie Saary do mi- 


| nistra Schumana. 


Niemcy nznawałyby interesy gospodarcze 
Francji na obsząrze Saary w zamian za n- 
znanie partyj proniemieckich. 

Bundestag odroczył debatę w sprawie 
Saary, aby nie Pirehskaniaa w toczących się 
układach, - 

Według dziennika „General-Anzęiger”, 
propozycje te mają zawierać ` Getta 
punkty : 


i 


| 


l) zezwolenie na działalność partii pro- 
niemieckich "w Saarze; 

2) odroczenie wyborów powszechnych w 
Saarze do wiosny 1953 roku; 

8) przeprowadzenie zmian w umowach go- 
spodarczych francnsko - saarskich, celem 
przystosowania ich do plano Schumana; 

4) na wypadek európeizacji obszaru Saary, 

określenie, że to rozwiązanie ma charakter 
tymczasowy i obowiązuje do podpisania 
traktatu pokojowego. 


Oświadczenie premiera Hoffmanna 


mann "oświadczył, iż Parlament uchwali od- 
roczenie wyborów tylko wtedy, jeśli zażąda 
tego komisja ministerialna Wspólnoty Wę- 
glowo-Stalowej albo w razie ogłoszenia 
wspólnej deklaracji trancnsko - niemieckiej. 


Dodał on, iż ludność Saary pragnie osta- 
tecznego rozwiązania zagadnienia swojego 


kraju. Europeizacja, powiedział, oznaczać hę- f` 


dzie dła Saary samorząd wewnętrzny. 
Bez związania gospodarczego z Francją 


dodał premier, Saara cierpiałaby dzisiaj na Zdjęcie nasze przedstawia w locie npajnowocześniejszy 


jakie należy powziąć w związku z rozpoczę- 
ciem działalności Wspólnoty Węgłowo - Stà- 
lowej (10 lutego, jeśli chodzi o węgiel oraz 
to kwietnia w ty my stali). 


mają w A p 


że dotychczas nie zna ich, alef Skjęwyskie zaatakowało 


Załeżeny w r. 1909 CENA = 4. | 
GP + Repare Die, me || PRTX 1 tr 
Rozpoczęcie 


roku szkolnego 


Tym razem wakacje skończyły się 
na dobre. Z dniem 1 października roz- 
| począł się nowy rok szkolny. Zaludniły 
|się szkoły, a roześmiane grupy dzia- 


|twy szkolnej ożywiły miasta i wioski. 


Ponad 5 milionów dzieci podążyło w 
|środę do różnych szkół na terenie całej 
Francji. Wśród nich znajduje się rów- 
nież dziatwa polska. 

Niech w tym dniu żadna polska ro- 
dzina posiadająca dzieci w wieku. szkol- 
nym, nie zapomina, że jej obowiązkiem 
jest posyłanie swych synów i córek na 
lekcje w 


Gwałtowny atak radia maskiewskiege- 
na Papieża 


Moskwa. — W audycji radiowej 
przeznaczonej dla dzieci, radio mo- 
Stolicę Apo- 
stolską i samego Ojca Świętego. Ko- 
mentator radiówy nazwał Papieża 
„przyjacielem Hitlera, maszerującym 


j na czele olbrzymiej armii księży”. 


Komentator bredził dalej, jakoby 
policja amerykańska ofiarowała nie- 
| dawno Ojcu Św iętemu pałkę gumową. 
iBluźżniercze oszczerstwa radia mo- 
skiewskiego wywołały olbrzymie obi- 


Polując na kozice, spadł ze skały 
100 m. w dół i nic mu się nie stało 


GRENOBLE. — Kilku myśliwych polowa- 
| ło w niedzielę na kozice w górach Saint Mar- 
tin de la Porte, W tym czasie padał śnieg i 
panowała lekka mgła. Kiedy wieczorem my- 
śliwi zeszli się na miejsen zbiórki, stwierdzo- 
no brak p. Lucien Bois, Natychmiastowe po- 
szukiwania okazały stę bezowocne. Następ- 
nego dnia rano usłyszano strzał. Rozpoczęły 
się nowe poszukiwania. Zaginionego znale- 
zlono w głębokiej przepaści. Okazało się, że 
|w czasie polowania myśliwy  ześlizgnął się 


Dalszych 7 skiepów rzeźnickich zamiknigto | vo, oeładeżnna skalo t spadl w dat code 108 


na skutek bezprawnej zwyżki cen 
PARYŻ. — Prefekt policji w Paryżu -na- 
kazał zamknięcie dalszych 7 sklepów rzeź. | 
niekich, których właściciele stosowali nie- | 
uzasadnioną zwyżkę ea | 


Mera podrabianego szampana = | 


iw Reims została oskarżona czwarta już voso- 
ba, Chodzi tutaj o p. André Pierre, dyrekto- 
ra genoralnego firmy „Compagnie marnalse 
des grands vins de Champagne”. Ze względu i 
na ślepotę i chorehę pozostawiono go tym-| 
czasowo na wolności. | 
„Śledztwo wykazało, że oszustwo wieka 
około 1.500 hektolitrów wina szampańskiego. 
Około 500 tys. bntelek tego szampana zo- 
stało opieczętowanych u różnych nabywców. 


Śmiertelny wypadek paraliżu dziecięcego 
w Wogezach 


EPINAL, — W miejscowości Golbey, koło 
Eninalu zanotowano śmiertelny wypadek pa- | 
raliżu dziecięcego. | 


REIMS. — W aferze fałszywego > we | 


W niedzielę wieczorem | 
zachorowała 3-letnia Nicole Blandez, skar- | 
żąc się na bóle w karku. W poniedziałek gór- 
j na część ciała została sparaliżowana i dziew- 
czynka zmarła wkrótce po przewiezieniu jej 
i do szpitala. 

Jest to drugi wypadek paraliżu dziecięce- 
go w tym rejonie w ciągu ostatnich dwóch 
miesięcy. 


metrów. Mimo tego upadku nic mu się nie 
stało. 


— z! 2 2 — 01 


Morderca Krystyny Skarbek. 
zawisł na szubienicy 


LONDYN. — George Muldowney, morder 


| ca Krystyny Skarbek, skazany ma śmierć 


przez sąd w Londynie, został we wtorek po- 
wieszony na szubienicy w więzienia londyń- 
skint: 


t. 
jej- 


Sami uciekli, a pannę zostawili 


GRENOBLE. — Policja poszukuje dwóch 
innych młodzieńców, którzy ukradli samo- 
chód w Grenoble, pozostawiając go następnie 
w Goncelin, na skutek zamknięcia drogi 
przez zaalarmowaną żandarmerię. Samochód 
zątrzymał się dopiero po otwarciu . ognia 
przez żandarmów. W ostatniej chwili kierow- 
ca i towarzyszący mu pasażer zdołali wysko- 
czyć z samochodu i uciec, pozostawiając w 
wozie 15-letnią rana a > 


Książę Edynburga drugą osobi osobistością. 
w W. Brytanii 


LONDYN. — Dekret podpisany przez kró- 
lowę Elżbietę, stwierdza, że odtąd książę 
Edynburga zajmaje w randze osobistości 
drugie miejsce bezpośrednio za królową, a 
przed wszystkimi innymi księciami "e 
królewskiej. 


(Foto: Recora, 


francuski samolot ' odrzutowy. 


bezrobocie. Jeśli chodzi o partie proniemiec- „Mystère M.D. 452, który może „konkurować z najszybszymi myśliwcami w świecie. 


kie, to premer Hoffmann nie uważa, by ich 


SARREBRUECK. — Premier Saary. Hoff- yw w Saarze był znaczny. 


Zęrom. Doradcze Europy przyjęło plan Edena 


Strassburg. — Zgromadzenie Dorad- 
cze Buropy zakończyło we wtorek swo-| 
je narady. Zamknięcia dokonał prze- 
wodniczący Zgromadzenia, ip. de Men- 


thon, Przed rozjechaniem się delega- | 
cyj, Zgromadzenie przyjęło jednogłoś- | 


nie plan Edena.w sprawie złączenia 
istniejących już i mających powstać 
wspólnot europejskich z Radą Europy. 
Rezolucja w tej sprawie zawiera | 
trzy następujące punkty: 
1. Narody grupy „Sześciu” wyzna- 
czą swoich obserwatorów, którzy 


nów Wspólnoty. Jak: wiadomo grupa 
| „Sześciu” obejmuje: Francję, Niemcy 
zach., Włochy Belgię, poiniei i Luk- 
semburg. 

2. Wszystkie zgromadzenia „Sze- 
ściu” będą się odbywały w siedzibie 
Rady Europy, obejmującej jak wiado- 
Ay 15 narodów. 

3. Od organów „Sześciu™ będzie się 
domagało by korzystali z sekretaria- 
| tu względnie wydziału służby cywilne, j 


będą |15 narodów, wchodzących w skła 
mogli brać udział w zebraniach orga-, 


RY Europy, 


Burza na Atlantyku trwa dalej 


Brak wiadomości o dwóch statkach 


BREST. — Burza na Atlantyku szaleje z 
dalszym ciągu, powodując ograniczenia i o- 


późnienia w ruchu statków. Szereg kutrów 
musiało się schronić w najbliższych portach. | 

Wśród rybaków panuje duże zaniepokoje- 
nie, na skutek braku wiadomości o statku 
„Le Petit Mousse”, na pokładzie którego 
znajdowało się 8 ludzi. Niepokój panuje rów- 
nież co do losu kutra z Ethe) (Morbihan), 
który wybrał się na połowy tuńczyków. 

Depesza statku „Dieu Vat” podała do wia- 
domości, że kuter ten ma złamany ster i 
znajduje się w  niebezpieczeństwie, „Dieu 
Vat” usiłował zaczepić o kuter linę holowni- 
czą, ale mu się na udało, na skutek wzburzo- 
nego morza. 

39 szalup hiszpańskich 
portu w La Rochelle. 


schroniło się do 


Przy uścia Garonny piłotowanie statków 
jest tak trudne, że kilka z nich pozostaje na 
pełnym morzu, nie mogąc wejść do portu. 


Załoga statku „Joao Coasta” 
została uratowana w calości 


BREST. — Juk już donosiliśmy we wczo- 
rajszym numerze, statek amerykański „Oom- 
pass” uratował na Atlantyku. 12 rozbitków 
m m Haapy wcnó3 „Joao Coasta”. Ist- 
n obawa, pozostałe osoby, znajdujące 
się na tym statku, zatonęły. We wtorek wie- 
czorem doniesiono jednak, że uratowano dal- 


szych 62 rozbitków. 27 z nich znajduje się . 


na statku francuskim „Henriette Schutt”, a 
85 na statku angielskim „Exćcutive”. W ten 
sposób wszyscy pasażerowie i z. 
portugalskiego statim zostali uratowani. 
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Wyniki kopalń francuskich w roku 1951: Małe sensacje | 
P | | k e e Lb) Małe sensac| | 
waż A iake „Bok poj, Czysty dochód: 955 milionó WRONA | 
$ Rzadko kto zastanawiał się nad tym ty- po powrocie, tu we Francji, czy to w szkole, y y u mi Iono w M Pszczoła robotnica żyje około 6 ty- 


godni, podczas gdy królowa może żyć 6 
də 7 lat. 

M By obejść ziemię, — potrzeba 3 lat 
238 dni przy dziennym marszu po 30 ki- 


goduikiem, noszącym powyżej podany tytul, czy w organizacjach stanowiły awangardę 
a stojącym na usługach komunizmu polskie- | komunizmu. Dzieci te choć były tam w Pols- 
zo. A tymczasem tygodnik ten wciska Się do| ce, te one Polski ne widziały, Bo Polska 
domów polskich na emigracji we Francji, ja-| to matka wszystkich Polaków, przede wszyst 


Produkcja: 53.453.000 ton 


X ro SEE Roi e m p nę w zee PARYŻ. — Raport odnoszący się do dzia-, równała rekordowej produkcji 1930 r. (56,1 mniej o 40.000, aby wydobyć 55 milionów lometrów. 
srr Aee = rase w Roa z S = s» ne zie ~ = pe p> m. mg 0| łalności kopalń francuskich za rok 1951 wy-| miliona ton), ton węgla. W roku 1930 wydajność poszcze- E Kis l-Kum (czerwony piasek), pusty- | 
| a mina zaawadsć dlo ŚWI 60h a prawdziwej, © tym CZ ECOM dano | kazuje znaczne zwiększenie wyników brutto.) Raport zaznacza, że jeżeli się jednak po- | gółnego górnika wynosiła 984 kg. a w r.j|nia w Turkiestanie między Syr-Darią a 
| i Ł 2 żyć 1 ót ‘| wskazówki, by, wróciwszy do Francji, tu Zwiększenie to wynosiło 28 miliardów 109] równa rezultaty 1951 r. z wynikami otrzy-| 1951 — 1.807 kg. i warunki pracy były o Amu-Darią jest pokryta czerwonorbrązo- 


czy: rzekomego „dobrobytu” w Polsce „ludo- 
bywają 


rozpowiadały o tym, jak to dcbrze w dzisiej- 


wej”, a nędzy w krajach Zachodu, szej Polsce „ludowej”. One mają to opowia- 


ców Francji. sposób, wsącza się komunizm do wielu do- 

Wiele fotografii w tym tygodniku, ilustru- | mów, przez niezdające sobie z tego sprawy, 
je życie m'odzieży polskiej w kraju, Młodzie- | dzieci, A dalej rodzice tych dzieci rozpowia- 
ży, którą bezwstydni komuniści pragną za-| dają to samo ; czasem wierzą w to, Rodzice, 
truć jadem swej kłamliwej doktryny. Lecz| którzy swe dzieci tam posłali, to tak samo, 
patrząc na te fotografie, cbrazujące życie tej| jakoby dobrowolnie swe dz eci na służbę ko- 


młodzieży w Polsce, przypom nają mi one tak 
żywo, takie same musztry młodzieży hitlerow 
kiej. Ten sam porządek, te same sztandary 
(tylko w innym kolorze), ten sam sposób ma- 


| munistom oddawali, Pisa: Pobudka, że dzieci 


tam miały debrze; — inaczej być nie mogło. 
H'tlerowcy, kiedy werbowałi sobie „volks- 
deutschów”, to też tylko przez głaskanie %0- 


15 miliardów 113 milio- 


milionów fr. wobec 
nów w r. 1950. 


czysty dochód kopalń francuskich wyniósł 
955 milionów fr. już po potrąceniu 20 miliar- 


dów 284 milionów fr. na amortyzacje (wo-, 


bec 16 miliardów 267 milionów w r. 1950) i 


po utworzeniu normalnych zapasów. 


Rekordowa sprzedaż 


Raport zaznacza, że w r. 1951 zapotrzebo- 
wanie na węgiel było o wiele wyższe od po- 


manymi w r. 1930, to widać dużą różnicę : 
w r. 1930 zwiększenie produkcji było nzależ- 


dobyło 55,1 
1951 wystarczyło 


miliona ton węgła, a w r. 
169.720 górników. czyli 


wiele lepsze. 


F S z S AIS wym piaskiem, który tworzy masy pagór- 
Inwestycje wynosiły 65 miliardów 625 mi- 


ków, usypanych przez burze, 


| miliardów 815 milionów z kredytów banko- 
| wych i 1 miliard 288 milionów z pożyczki. 


mni kreci zj ww array tiwi rów dać awoim kolegom szkolnym Polakom i i To polepszenie może być przypisane postę- | nione od zwiększenia liczby pracujących, a w | lionów fr. z czego 28 miliardów 850 milio- M Pierwszym amerykańskim parow- 
t ptd pęka r 4 i i | m M wami ń Francuzom, by te znów opowiadały o tym| pom osiągniętym w zagłębiach węglowych w | r. 1951 wynikało z podniestenia wydajności | nów pokryły kopalnie, 21.172 milionów wpły- |] cam. który przebył przez Ocean Atlan- 
umierających rzekomo z głodu m eszkań- | „dobrobycie” w swoich domach. W taki to Dzięki nim, | kopalń, W r, 1930 — 208.770 górników 'wy- | nęło z pożyczki Funduszu Modernizacji, 14||tycki, był okręt „Savannah” ( w roku 


1810), 


Walka z robota komunistyczną w Stanach Zjed. 


Usiłują mieć swoje komórki wśród związków zaw. i nauczycielstwa 
- \ 


= szerowania, te same uśmiechy, te same hasła, | łądków. I na ten lep poszli czasami nawet] daży i sprzedaż osiągnęła rekordową cyfrę. | 
A i defilady, defilady, defilady! Młodzież tę| ludzie „poważni”. Groźba braku węgla na rynku wewnętrz- HICAG 4 š > : E ; ihi d 
j wyrywają komuniści rodzicem i wychowują) Dlatego też, znając sposoby, jakimi operu-| "VM, która się zaznaczyła w końcu 1950 r., c tyri» I w Oey meganizoweść | | naletaiy PAES nim do Komórki komuni- | żębranych ' dotychczas, \at\vierdziła, że Chi- 
k ją na sługi moskiewskie, zdrajców ideałów | ją komuniści w Polsce, wzywam wszystkich| nie sprawdziła się i francuski rynek we-| Pracy pochwalają zdzieranie maski z działa- | stycznej „Roseland” i były, lub jeszcze są | cago należy do największych ośrodków par- 
1 swych własnych rodzin, à często na awanturni) Polaków na emigracji: — Nie dajcie się sku-| wnętrzny otrzymał dostateczną ilość węgla z | 7) komunistycznych, którym udało się zdo- | członkami lokalu unii Farm Equ'pment Wor- | tii komunistycznej w tym kraju, Działacze 

s p m - być kontrolę nad niektórymi lokalami unii, | kers w zakładach w West Puliman, komunistyczni starają się wkręcić do unii 


ków, których sami nazywają chuliganami, i 
nie kto inny, jak ta młodzież, wydarta bru- 
talnie z opieki rodzicielskiej, zostaje wycho- 
wana na zdrajców własnych rodziców, na 


sić przez tę kłamliwą prcpagandę i nie od- 
dawajcie swych dzieci na wychowan'e kemu- 
nistów moskiewskich, tych porywaczy cu- 


ich działalności przemysłowej. 
wyjątkiem jedynie przemysłu hutniczego, w 
którym odczuwano brak koksu. 

Jeśli chodzi o siłę roboczą, to ograniczenie 
stanu górników pracujących pod ziemią, któ 


re systematycznie praktykowano od r. 1943, 


dokonywane przez komisję kongresową do 
badania działalności nieamerykańskiej, 

Na przykład wezwany był na przesłuchy 
Herbert March, lat 40, organizator i urzęd- 


John E, Cooke, lat 35, Murzyn zatradnio- 
ny w Harvester od roku 1987, w swoich 
zeznaniach przyznał się, że w roku 1945 
wstąpił do partii komunistycznej. 


robotniczych i gdy to im się uda, organizu- 
ją tam swoje komórki, a te starają się zdo- 
| być kontrolę nad unią, 


« * 
« 


katów spokojnej ludności polsk'ej. z ilustracją „Polska ; Świat”, to wyproście 5dcć 7 ; 
zabt i t 4 +54 > zost: rzy. 7 'rześ 5 Gz 347 t U ki Pięciu przywódców unii FEVE nie chciało | - 
N x łaśni ści «d-|ich za drzwi. Bot iamo fést na usłigach zostało zatrzymane we wrześniu 1950: r. nik Lokalu 347 unii. United Packinghouse £ „przy i ZIE F ei ROZ 
Nagar "a => ae les maan nek Moskwy i sieje n pał. rr R Francji wą Liczba górników została zwiększona ze 167| Workers, W roku 1948 organ czerwonych | 9dpowiedzieć na pytanie, czy są komunista- Ujawniono, że wśród półtora miliona nau- 
s tk mkl por  -vóźniej wychowywa- jest dziś drugą naszą Ojczyzną Pamiętajcie tys. 697 w końcu 1950 r. do 168 tys. 958 w| „Daily Worker” pisał o Marsch'u jako| mi. czycieli, komuniści mają również swoje 
matkom greckim, które później w) ywa c x s JCZYZNĄ, z. Komisja kongresowa na podstawie danych | wtyczki w ilości 1,500 chłopa. 


no przeciwko ich własnym rodzicom. A kto 
wykrada dzeci nieszczęśliwej ludności ko- 


że łatwo jest zebrać pewną Hość obrazków 


z uśmiechniętymi twarzami w Polsce, choć 


dzych dzieci, Gdy przyjdą do waszego - 


chu w dalszym ciągu się zmniejszała 1 wy- 
nosiła w końcu 1951 r. 77.683 wobec 81.655 


końcu 1951 r. Ilość zaś pracujących na wierz- 


członku krajowego komitetu partii komuni- 
stycznej, 
March przyznał się, że jego nazwisko jest 


"RA 


reańskiej? Czy to nie komuniści? Oni to za.-| cały naród jest pod batamį siepaczy mos-| | e » z? ; n 
= pierają te dzieci rodzicom, niby to dla ochro- | kiewskich. Tego to widoku „Polska i Świat” ef sam p” wez w at ty cja tych wahań po-| Fink, które jednak zmienił mając lat 16. IMIMNNNNNID E o 
| ny przed wojną, którą oni rozpętali. Zabiera-| n'e pokaże, bo na to Moskwa nie pozwoli.| p PFN czną Born ków zatrudnionych podj Na inne pytania nie chciał odpowiadać, tłu- PI į 
J ją oni te dzieci, mimo że rodzce im dać nie| Ne umieści też ta ilustracja fotografii z nę; uke > zd wierzchu bet kazuje, że dzięki MU- | macząc się, iż korzysta z przywileju zagwa- r 2 z Š ; 
E: chcą. I te skradzione dzieci przywożą do o-|dzy jaka panuje w Polsce, z ogonków Ccze- nowocześnieniu wyposażeń na wierzchu, WY- | rantowanego w Konstytucji, Łódz. która A 
` pływającej rzekomo we wszelki dobrobyt| kującej ludności po marne przydziały, z ò- pw pg i CZE osa Wezwany przed komisję Alcide T. Kratz, e »ivn ła ii 
Y Bolszewii i do „szczęśliwej” Polski „mdowej”,| bozów pracy, z więzień, z pracy niewolniczej, A ż z DA wy vp e A pro UKCJ WIĘKSZEJ itat 49, pracuje w zakładach International I . e 
y do „miodem płynącej” ziemi węgiersk ej, do | z transportów żywności polskiej wyw ożonej| p worth mnie EA idn piner Harvester od roku 1928. Świat 
ń a s f RAs p sz , — KEYA > 
dB „radosnej” Czechosłowacji. I w tych krajach, do Rosji, z niewoli w Polsce, f 4 | mniejszą liczbę pracujących na w doi Kratz przyznał się, iż od roku 1944 do 
A t. zw. - wyga wyp MmT M iraspów ajj ZAGŁOBA. 20: KAB ; 1946 był członkiem nie tylko partii komu- Na wystawie że- j 
Erre rolnej Aa a „= |Produkcja i wydajność zostaly zwiększone | nstycznej, ale, take, komórka tejże, która |glarskiej w Paryżu 
k nieszczęśliwych dzieci, porwanych rodzicom, | Nowa komunistyczna komedia wyborcza W r. 1951 produkcja kopalń francuskich | żało od 15 do 20 osób obojga płci, Wię- umieszczono między 
i wymuszać na nich uśmech przed cbiekty- R a osiągnęła 53.458.000 ton, wobec 51.229.000 | kszość z nich należała į była bardzo czynna innymi słynną łódź 
f wem aparatu fotograficznego, I ci komunis- W RUMUNII ton w r. 1950 i 43.562.000 w r. 1948, co ozna- | w unij Farm Equipment Workers, którą wy- „Kurun”, na której 
y tyczni władcy dzisiejszej Polski, hańbą okry- BUKARESZT. — Rozgłośnie rumuńskie | *7a..że razem z kopalniimi nieupaństwowio- | rzucono z CIO, jako kontrolowaną przez ko- K Toumeltn (w bere- 
G; wają całą Polskę, Bowiem jak tylko Polska | zapowiedziały, że nowe wybory powszechne | nymi produkcja węgla we Francji wyniosła | munistów. P. Hu 4 
Ii istnieje, tego rodzaju czynami, nigdy się niejw Rumunii odbędą się w dniu 30 listopadaj W r. 1951 — 55 milionów ton (w r. 1950 — Unia Farm Equipment Workers połączyła | CIE DA zdjęciu) doko- 
fi *plamiła. b.t. Wyborcy rumuńscy pod kontrolą bezpie- | 52.5 miliona, awr 1948 — 45 milionów | się z United Electricial Workers, Kratz wy-!nał podróży naokol 
dl „Polska i śwat* pokazuje natomiast w|ki Deja będą musieli oddać swoje głosy naj ton). Produkcja więc roku 1951 prawie do-| mienił 11 osób, które podług jego zeznania, | świata. 
X swych obiudnych fotografiach biedę  dzieci| z góry przygotowane listy wyborcze w szia- 
i francuskich. Dcbrze byłoby, gdyby tam w|bie rumuńskiej partii komunistycznej. 324 | 
| Polsce „łudowej”, miały dzieci nasze polskie, nowych posłów ma być wybranych. Ostatnie | - WĄ PAŃ ` r " na (Foto; record) 
| choćby to, co tu we Francji posiadają mj wybory odbyły się w Rumunii w 1950 r. Zacieśnianie WS$ oł rac obronne Ju osławii 
biedne. Tutaj, biedne dzieci n'e idą spać gło- m M 011 maratt MAMA 
e P . p z . . i 
dne, tutaj te dzieci mają co na siebie włożyć j - > ri 
l "= tna a a sog enia. zdaję mi się, yéj Ambasador Francji W Moskwie, Joxe, / Grecją I Turcja miam r oio aema amene a c mi -m 
d rzadkim jest taki kraj, w ktôrymby rząd, przybył do Paryża n att g: F ć z p 3 $ r 
lą takie zasiłki na dzieci dawał, jak to ma MOSKWA. —  Francdaki ambasadoz, Í BELGRAD. — Szef sztabu Jugosławii za- którzy rozbudowali swoje armie wbrew trak- : 
| miejsce we Francji. Tutaj we Francji, zasiłki | z ye ! rzybył ostatnio z Moskwy do Paryża. powiedział po powrocie z Ankary, że Jugosła- | tatom pokojowym, podpisanym z mocarstwa- JK JS. SOWIEG I6 20 nierzy na orel p n. 
4 są ORe piłeewytsinję czasanń zarobek oj: Złoży pó, ministrowi Schumanowi okresowe | Wia, Turcja i Grecja zdają sobie doskonale mi zachodnimi. ti 
I Oi. , s | sprawozdanie ze swojej misji w Rosji. sprawę z niebezpieczeństwa ewentualnej a- * 4 służbach „technicznych 
| 1 dziwi mnie, że ostatnio, ponad 800 dzieci NESZESE Eta pf Ry WALCA, „gresji ze strony państw Kominformu i dla- è z s. p f K Pa 7 F . ` ` 
| polsk'chz Francji, pojechało na kolonie let- 30 t z H . ‘tego współpracować będą jak najściślej, ce- Wizyta prezydenta Turcji W Grecji Tokio. — Rzecznik 8. armii alianc- | kich oficerów zajmuje stanowiska do- 
l gn ptian Tapae agi egag higoa aresztowań W awannie lem wzmocnienia wspólnej obrony obszaru ANKARA ý Urzędowe podano do wia kiej oświadczył we wtorek, że na Ko-|radców wojskowych przy większych 
że zieciom tym dawano tam w olsce, za- H H H A P g AL p, do — „TZ a ad 3. PR, Di 4 > , z K : 3 $ h r dzić 
| strzyki doktryny komunistycznej, ażeby one, 2a spiskowanie przeciwko rządowi bałkańskiego. domości we wtorek, że prezydent Turcji,| rei północnej znajduje się >d 7 do 12 jednostkach frontowych, jak rów nież 
i JANNA. — Koło Santa-Clara, policja W najbliższym czasie misje wojskowe Tur- | Bayard, wraz z ministrem spraw zagranicz- „3 Se p Jody 4 p '9.|W  Wazżn ch unktach zaopatrzenio- 
HA GG BA e Á t tni a t k : JiG „ym zekiwane są w Belgradzie nych będą rewizytować króla greckiego oraz tys. sowieckich żołnierzy, KZ ych i komunikacyjnych 
$ 3 k aresztowała ostatnio byłego senatora Anoce-| cj recji oc honne A pati Br kroczy) 1 SB; a i Pga : „at 7 wych 1 Komunika rcn, 
A Wizyta francuskiego szefa sztabu to Cabezas i byłego posła Oscara Alvarado| Współpraca wojskowa Jugosławii z Turcją | rząd grecki w dniach od 17 do 25 listopa- | CUJĄ W strefie pozafrontowej przy ob- sd amA ei daied ; 
A ss oraz 28 innych osób, oskarżonych o organi-{ i Grecją wskazuje na powagę położenia, w | da br. ` sludze szybkostrzelnej artylerii prze- d YA Pda ery RPO SODO ET 
LJ Jugosławii zowanie spisku przeciwko rządowi generała | jakim znajduje się opa pete tr Pa isęwny Wizyta ta przyczyni się do jeszcze wię- ciwlotniczej, kierowanej przy pomocy OMOSŚCI row nież, ze Poza. sowiec mı 
Paryż. == Francuski szef sztabu, | Bat'sta. | przez swoich sąsiadów  kominfornowskich, | kszego zacieśnienia współpracy Grecji i Tur- wiądzeh * radarowych," Jdi 3 FOTOT technikami i. doradcami, znajdują. się 
E- a 5 „P> q x PETA rę s ~ i y c A AS . z 4 ` 
=- generał Blank wyjedżiėš zWizytą ttrzęć e b cji, zarówno pod względem wojskowym, jak A kałudże Jot isk wielu gość aj również na „Koręj północnej oddziały z 
A A Eia a dusz 0 z tz ga również politycznym. przy otksłudze J0OLNISK. Z kraiów żel i kurtyny” 
| dową do Jugosławii w dniu 6 paździer- rajów zza „żelaznej. kurtyny”, ! Jed- 
| nika br ADEGOGERSOŚ nakże dotychczas nie wzięto ani jed- 
14% s | £ DOS SE z RUŚ 
; Generał Blank -udaje się do Belgradu ś M nego jeńca z owych krajów. 
| na zaproszenić jugosłowiańskich kół |Poseł de Lćotard w 
y i 13. a omenaa aa AMEN maa a a a aan an D . 
| wojskowych. A ; 3 a u s 4 i 
i Po wizytach w Jugosławii amery- Komik, który nigdy zapytuje min Skarbu 0 pochodzenie funduszów Nadfortece zrzuciły. ponad 400 ton bomb 
P A i 01a > m . +2) sę” i - 
|  kańskiego szefa sztabu wojsk lądo się nie śmieje a | na fabrykę komunistyczną nad rzeką Yalu 
= wych, generała Collinsa, brytyjskiego s r š z z f ARA i P ; 
| admirała Mountbattena i ostatnio mi-| Słynny amerykań- Zna du 40 ch Się W kasie komunistyczne! Tokio. — Komunikat 5. amerykań- 
= mistra Edena dojdzie obecnie do spot- | gk; artysta filmowy, | skiej grupy lotniczej doniósł, że we 
_ sztabu, generałem Blankiem, a przy- publiczność tym, iż p Si A nało nalotu na fabrykę komunistyczną | 
= wódcami wojskowymi Jugosławii. | się nigdy nie śmieje. PARYŻ. — W liście skierowanym do mi- Poseł Léotard zapytuje, czy fundusze te nad rzeką Yalu w półnoeno-zachodniej | 
AAC TD A Z ADC K NAR ta wystądł nistra finansów, poseł de Léotard (grupa ra- nie at i nagie my ran pain pów Korei. Nadfortece zrzuciły ponad 400 | 
TE 58 +. : 7 . a sty dykałów) zadał dwa pytania. Pierwsze do. |» czasie Wymiany a ake «.|tón bomb :óżnego Kalibru. Spostrze- | 
/krótce wraz ze SWOo- a i a i ; wadzone badanie w sprawie ich pochodze- | ; 
Kursy dla „księży wiernych rezimowi Mg w programie tyczy funduszów znajdujących się — według a: zm ży 1 p ; żono ogromne wybuchy. 
W Czechosłowacji Ją ri a zesyskiego komunikatu partii komunistycznej — w rę- ý 
* cyrku JAY kach p, Tillon. W drugim pytaniu poseł Lćotard oświad- 
PRAGA. — Dwa specjalne kursy zosta-| Medrano”, Zdjęcie cza, że opinia publiczna została kilkakrotnie 6.02 
ły PO a ra SEL. boga ag r e nasze przedstawia je- , gone rrr aro ZE gb Generał Van Fleet ma powrocic do U.S.A 
żimowi w orłowyc arach. ewna liczna ; "i £ > H na skute radzieży ban otów z drukarni w 7 
młodych owókokaióŃ reżimu po ukończeniu den z cyrkowych „nu Państwa zachodnie produkują Chamailliere (Puy-de-Dome). TOKIO, — W kołach zbliżonych do dowód- 
tej specjalnej szkoły rozesłano jako księży | merów Buster Kea- 3 razy więcej stali Poseł zapytuje się : rk 8. E T SR odu ma poea. 
pa iosek słowackich, gdzie zastępują oni 3 , 1) Ozy zostało przeprowadzone w tej sprą- | dza się, że gen. Van Fleet ma być wkrótce 
ł przy a wyć gerda KŁ tona 74 geh aniżeli blok wschodni | wie badnalć; kiedy i me kogo ? i odwołany do U,S.A. Spędził on już 17 mie- 
= òzów wysłanych do obozów pracy przymuso- Jak widzimy, SK | 2) Czy w ślad za tym pociągnięto kogoś sięcy na Korei, 
wej. sta znalazł się w Ko- Ów "IDEI do odpowiedzialności karnej i kogo ? 
je: micznej sytuacji, ale Genewa. — Według sprawozdania | 3) Czy skradzione paczki banknotów zo- a SDT i 
5 zabitych w czasie próby oczywiście nie widać ogłęszonego przez europejską komisję mą” b mera dice gda set Sześciu braci misjonarzami 
4 k AK? zt „5 - $ zy w czasie wymiany banknotów zo- gi, $ j 
b (ie y b ww li najmniejszego usmie- gospodarczą ONZ, produkcja, stali | stały przedstawione skradzione banknoty. Bruksela, — Sześciu synów z dzie- 
wywołania zaburzeń W Wenezuen chu na jego ustach. państw zachodnich kyła w drugim| * więciorga dzieci mera miejscowości 
z , r 5 p Y 3 À 4 2 z . . . 9 .. 
Ear m T macdan Bary SA kwartale bieżącego roku trzy razy| Marty odmawią udania się do Tulonu i ad w Josa dear! Pra 
5-d00w6 shamiky piony wyw pręt dacie RA KA i PALA j ; TULON. — .Andrć Marty, wezwany. do |Święciło się pracy misjonarskiej. Czte- 
| powstania etganisowanyok papei piarda (Foto: Record) większa, aniżeli. w bloku wschodnim. Tulonu jako świadek w aferze „spisku ko-|rech z nich znajduje się w Kongo bel- 
j taj z pg DONDI” W to Nastąpiło to mimo strajku w stalow- RES odpowiedział raimp mA gijskim, piąty został wydalony z Chin, 
pen AENT. „AA cdi ga AP ż dziemu śledczemu, że nie może się tam udać > Dk ; A ` 
| ku starć ulicznych w Caracas,- 5 osób stra- «ze względu na swoje obowiązki parlamen- |% SZÓSty pozostaje tam jeszcze w wię- 
| cito życie. Wśród zabitych jest jeden woj- | 9999999999 `; k zieniu. 
skowy. ' 
5 ~ — ~ = = = z = 
Š Tp nie. Jakieś przeczucie mówiło mu, że, Organista aż rumieńcem nabiogt, ię 
á ; > nie darmo wstąpił do jego karczmy. | ka owładnęłą go ciekawość, którą ja 
Juryk wyprężył się na p i z try- anae E podobny słyshać było — Czymże mogę służyć wielmożne- | wszyscy ludzie dowcipni w wysokim 
umfem powiódł oczyma. dok E hł aig Na lepsze czasy! żeby licha nie mu panu? — zapytywał »o raz już | stopniu posiadał z natury. : 
— Pan nie pan, chłop nie chłop]  —_ p 4 e ich czwarty. — Niech wielmożny pan pozwoli do 
szlachcic nie szlachcie, mieszczanin nie] znać ! — zachęcał zacny wójt gb) SMa winienn votit Calik : 
È i i ili -| tow rzyznawszy now as Z > w R e 
j gt reg: 7 rg Box den tą i w a aE : A odparł Katylina, uderzając go po ra-| — Prowadź! 
eiskiem — wszyscy Są J t. sil » r, A ieni i Jina si edko ;zyn- 
| > > 7 4 ie nie chowaj — Żeby licha nie znać ! — wtóro- mieniu, ; RNE Organista zwiną się prędko po szy d 
| - — Toż i Starzeliczanie nie chowają] -a onje grono, a spory kielich szyb- — Ach, czemu nie więcej ! —- wy-|kowni. Surę i Szmula postawił prze 
się za piec — ozwał się jeden z miesz” | Lo dokola obiegł koleją krzyknął grzeczny Żyd z ukłonem. szynkwasem i co tchu stawił się na 
~ czan, silny krępy bednarz pan Jan Pe] po Na zdrowie naszego kuma Dmy- | Katylina uśmiechnął się szyderczo. | rozkazy Katyliny, prowadząc go przed 
rułka. że który się już tak "dawno do nas! —— Szkoda — rzekł — żem wówczas | sobą do ciasnego, ketami zarzuconego 
— Niech tylko maziarz przyjedzie nie pokazuje 1 — zawołał wójt, nową wędrując nie znał twego życzenia.  |alkierza. | | 
— poszepnęli inni i prostując się na | ozpocżynając kolej. i | maneig Mt , aj 3 2 — Ny, wtedy to i ja sam jego niej — Niech wielmożny pan siada — 
_swych siedzeniach pozakłaóali ręce po-| 4 Nie ma to jak nasz ku Dmy-| grzmiał w sieniach a mimowolna cisza | go niedawny obszarpany gość o WY- | znał — odpowiedział dowcipny żyd bez | zapraszał, kulawy podsuwając stołek. 
_ za szerokie pasy skórzane. ; : ~| nastała w szynkownńi. 3 RE: 6 O e K zająknienia. Katylira usiadł zapaliwszy naprzód 
j — A kiedyż maziarz pokaże się u| __ Hoho! człowiek jak złoto ! m Jest tam kto? — ozwał się głos 'ejácie y zł s ję wa o powie — Szczeryś przynajmniej -— mruk- | cygaro. , | 
nas? — zapytał pan Jan Perułka. S A rorum fu u] | z sieni, , wrażenie na wszystkich przytomnych. | ał Katylina wesoło, — A teraz co wielmożny pan rozka- 
— Nie przyjedzie aż potrzeba tę- Niech się sam jegomość schowa!| Stróż karczemny wybiegł z karczmy, Chłopi podnieśli się z uszanowaniem Ze] —__ Bo mi wielmożny pan nie zapłaci|że? — zapytał Organista. 
a za wziać bito me A w. è A hi i, ie tini się „la sam Organista stawiając butelkę na| swych ław, mieszczanie pomilkli nagle| 74 fałszywość. é — Chciałbym się. od ciebie czegoś 
-— dzie 7 Paa ea niani h =. Y będzie! | 3 ój Gahaa U szynkwasie spieszył na powitanie nie-| śród wrzawy, a szlachta mierzyła goj __ Słuchaj no — ozwał się nagle po- | dowiedzieć, mój Chaimie. 
AJ przyje zi = s za yA „wa "= panie wójcie, wszyst | Pospolitego, jak się zaraz domyślił, badawczym wzrokiem, „Jakby oczeku- | ważnie Katylina, kładąc cęk? na jego — Dowiedzieć ! — powtórzył żyd | 
T = — Aż potrzeba będzie: REŻ, + ód | ko nii 7 zapytał Hryć Tandara | gościa. | jąc pierwszego powitania z jego Stro-| ramieniu — nie mam czasu dowcipko-| przeciągle, jakby cokolwiek zawiedzio- i 
wzyli wszyscy chórem Łponaj i ód. kóńca toni E zde A Nagle z trzaskiem rozwarły się drzwi | Ny. | wać z tobą... ny w oczekiwaniu. > ; i 
strzyżone wąsy. anowie — prosił Ju-| — On, on! wszystko co do Słowa !|4 do gwarnej szynkowni wszedł Katy-| Rzeczywiście też Katylina kiwnął] żyd ukłonił się milcząc. <A — Tyiko z łask, swojej mów mi 1 
E = Tymczasem panowie — p Fexr > ʻa- l lina. głową dokoła, a przed panami bracią| -— Mam jednak do ciebie pewien in-| szczerze, co myślisz, albo nie mów nic 
| ryk — jeszcze po kufelku piwa : — potwierdził Iwan Chudoba z powa-| ana i i z i - 
K ryk — jesze było za wieje — przed- | gą i dobitnością Garkaty Organista cofnął się o krok | uchylił z lekka kapelusza . s teres. zgoła, ; ; i 7 
5, — Żeby wę ah 7 atiii nan Bar-|  — Wszyscy wierzymy mu ! — krzy- | z niskim ukłonem, a od razu przypom-| —— Patrzy coś na jednego z naszych| —— Niech wielmożny pan rozkazuje, | re Wielmożny pan coś z daleka za- 
stawiał niski, © rz, c 7 knął przysiężny, Pawło Wenczur. |niał sobie fizjonomię swego dłużnika.|— szepnął pan Kacper Sołyszko, od-| ją dla wielmożnego pana wszystko już jeźdża. | ee 
_ tłomiej Barszczyk. » z góry zrobił ! "| Katylina puścił kilka sporych kłę- 


| 


— At, co tam, na lepsze czasy! — 


zawołał Juryk. 
— Na lepsze czasy! — powtórzyło | 


całe grono. 
A w tym samym 


EPP 


czasie i przy stole, 


— Wszyscy, cała gromada ! — za- 
wołali chórem inni. 
— Napijmy się tymczasem ! — za~- 


| chęcał uszczęsliwiony Chudota. 


W tej chwili jakiś silny głos za- 


| —Ajaj! wielmożny pan! — za- 


wołał kłaniając, się raz po raz. 
Garbaty Organista wiedział już za- 

raz w pierwszych dniach, jak wielkie- 

go znaczenia dostąpił w Oparkach je- 


powiadając na ukłon z dumą i powa- 
84. 

Organista tymczasem obiegał swego 
znakomitego gościa ze wszystkich 
stron i kłaniał się a kłaniał nieustan- 


-— Masz czas na chwilkę ? 

— Tylko dla wielmożnego pana. 

— Chciałbym tilsa słów pomówić z 
tobą na osobności. 


bów dymu i osłoniwszy się w gruby 
obłok, ozwał się po chwili: 

— Mówią że znasz na palcach całą 
okolicę. (©iąg dalszy nastąpi), 


zę” 


RZYJAĄCIEL 


JIATWY 


Dzyńdzyń i Bumbum 


Deszcz lał jak z cebra. Było zimno w] 
mieszkaniu i wszyscy mieli skwaszone miny, | 
bo któż był by się spodziewał, że tak wcześ- 
ne zaczną się chłody jesienne? Dzieci w 
ły się, jak co sobotę po południu: dwie kole- 
żanki Jadwichny i dwóch kolegów Witolda. 
Projektowano, że przejadą się łódką po sta- 
wie, a tymczasem utworzyły się istne jeziora 
na ulicach, więc mieli dość widoku wody, 
ale... 

Posypały się projekty, każdy cheał ina- 
czej się zabawić, gdy nagle rozległ się dzwo- | 
nek. Gospodarzy, t. j. rodziców Jadwichny i| 
Witolda nie było w domu, oboje pracowali w 
sklepie, cała więc gromadka wpadła, niczym 
bomba, do przedpokoju. Wszyscy chcieli rów- 
nocześnie otworzyć drzwi, a że trzeba było| 
przekręcić klucz i odsunąć zasuwę, więc sześć 
par rąk przeszkadzało sobie wzajemnie... 

— Co się tam wyprawia? — rozległ się 
roześmiany glos. — Wpuścicie wy mnie, czy 
mam odejść ?.., 


— To cioc'a Wiktosia! — wrzasnęli rów- 
nocześnie Jadwichna i Witold, — Hura! Gó- 
rą nasi! 


Goście nie rozumieli tych okrzyków ra- 
dości, ale cofnęli się i nareszcie Witold otwo- 
rzył na oścież drzwi. Na progu stanęła star- 
sza pani o miłej twarzy. 

— Było się czego tak radować... przeszło 
przeź głowę zarówno Zdzisiowi jak i Marych- 
n.e... 

— Ciotulko, proszę się czymprędzej roze- 
brać. Powieszę pelerynę w kuchni. — Ciocia 
usiądzie z nami i opowie nam coś ze swej, 
podróży. Ale prawda! Co za gapa ze mnie, 
zapomn'ałem cioci przedstawić nasze brac- 
two: to są nasze sąsiadki: Marychna i Kos- 
tusia, a tu moi dwaj koledzy: Zdziś i An-| 
drzej. ! 

Przybyła podałą każdemu z dzieci rękę, u- 
śmiiechając się przyjaźnie į odrazu wizyścy | 
ją polubili, choć miala już srebrnymi nitka- 
m. przypruszone włosy. i 

— Nie wiem, czy to tak bardzo wypada, 
zapędzać gościa do roboty? — roześmiała się 
ciocia — ale niech was tam! — Przyniosłam 
trochę cukierków, Jadwichno częstuj. I może 
już zapalicie lampę, nie lubię ciemności. Ja 
usiądę w fotelu, bo mi się to z wieku należy, 
Nawet w Kamerunie mój służący Bombo sfa- 
brykował mj coś w rodzaju fotela, 

— Pani była w Kamerunie? — pochwycił 
słowa cioci Wiktosi Andrzej, bardzo lub ący 
geografię. 

— Przez kilka lat, dopiero od tygodnia je- 
stem w Europie. 


— I obieciała nam ciocia opowiedzieć © 
mapłce Dzyńdzyń — objaśnił zebranym Wi- 
told. 


Teraz dzieci na dobre zrozumiały powód | 
radosnych powitalnych okrzyków Jadwichny | 
i Witolda: | 

— A więc zgoda. Ale najpierw powiedzcie 
mi, proszę, kto wie, gdzie znajduje się Kame- 


run? . 


— W Północnej Afryce, n'ćdalekó Gwinei, 
wśród gór — wyrecytował Apdrzej. 

— Doskonale. A któ Wie, jakie ma stolicę? | 

— Czy kraj może mieć więcej niż jedną | 
stolicę ? — zadziwił się Witold, 

— Zasadniczo nie, ale Kamerun podzielony 
jest na dwie części: na francuską ze stolicą 
Juande i na ang'elską, gdzie głównym mias- 
tem jest Buea, Otóż ja mieszkałam niedale- 


domów. Najchętniej spędzałam święta u 
tamtejszego plantatora kakao, bo miał uro- 
czą mhłpeczkę — Dzyńdzyń; na piersiach 
pokryta niebieską siercią, wyglądała jak za- 
bawka z pluszu. Nie musiało jej tam być 
bardzo dobrze, bo odrazu zapałała do mnie 
m łością, Poznawała mój głos i gdy tylko 
wchodziłam do pokoju, wskakiwała mi na 
ramię i obejmowała mnie łapkami za szyję: 

— Pani nie bała się jej? — zapytała Ko- 
stusia, 

— Któżby się bał Dżyńdżyń! 
łam się o nią, czy nie dzieje jej się krzywda? 
Niestety, przeczuc'e mnie nie myliło! Które- 
rejś niedzieli małpeczka wręcz z rozpaczą 
przytuliła pyszczek do mej twarzy, piszcząc 
bez przerwy. Po chwili zeskoczyła na ziemię i 
zaczę'a biegać wzdłuż i wszerz pokoju, przy- 
siadając i skarżąc się coraz głośniej... 


Raczej ba- 


energicznym głosem gospodarza, bo po śmie- 
chu jego i towarzyszących mu akrzykach za 
dowolenia gości, domyśliłam się, że jest spraw 
cą niepokoju małpeczki, 

— Ha, ha, ha — cóż, chcieliśmy się nieco 
zabawić, więc... nasypaliśmy jej trchę pie- 
przu pod ogonek! 

Oburzyło mię to do najwyższego stopnia! 
Gospodarz zrozumiał ze sposobu, jak spoj- 
rzałam na niego i na jego kolegów, jak mnie 
ich żart zachwycił!... Zawołałam małpeczkę, 
wzięłam ją na ręce i chciałam pójść ją u- 
myć, 

— Jeżeli pani tak lubi Dzyńdzyń, chętnie 
ofiaruję tego darmozjada — powiedzał go- 
spodarz z ironicznym uśmiechem. 

—Doskonale. Zabieram ją do siebie, a że 
czym, prędzej należy jej pomóc, państwo wy- 
baczą, że nie zostanę na obiedzie, Chyba nie 
zdołałabym przełknąć kawałka chleba u ludzi, 


którzy są miedobrzy dla niewinnego zwie- 
rzątka !... 

Jadąc samochodem gospodarza z Dzyńdzyń 
na kołanach, zastanow.łam się, co będzie, je- 
żeli Bumbum, szary kot angora o niebies- 
kich oczach, będzie zazdrosny o nią?... Za- 
przyjaźnią się! — pocieszyłam się, głaszcząc, 
skarżące się ciągle biedactwo, 

Bumbum wylegiwał się w ogrodzie, rie za- 
uważył mego powrotu. Kazałam  Murzynce 
Rasam zagrzać wody, wsadz łam ma!peczkę 
do miski i obmyłam ją starannie, potem osu- 
szyłam watą. Uspokoiła się j zaczęła rozglą- 
dać się po pokoju. Przez ptzymkn.ęte drzwi 
wślizgreyął się Bumbum, Zobaczył Dzyńdzyń 
i.. zdębiał, Taki sam efekt wywołał na mał- 
peczkę widok kota. 


Dzieci w szkole 


Włókniarz stoi 
przy krośnie. 
Drwal z siekierą 
przy sośnie. 
Murarz nowe 
wzniósł mury. 
Lotnik śmigłem 
tnie chmuiy. 
Górnik węgiel 
dobywa, 

Rolnik orze 

po źniwach. 
Hutnik dużo 

da stali. 

A my, duzi 

i mali? 

My uczymy się 
właśnie. 

W główkach musi 


być jaśniej! | 


| Oboje zn eruchomieli, ? 

Dzyndzyn wskcczyja mi na ramię, drżąc 
lekko, 

— Nie bój się, Bumbum jest dobry, 
zrobi ci nic złego! 

Jakżesz, żałowałam wypowiedzianych słów! 
Dzyńdzyń ośmielona jednym susem zná- 
lazia się na grzbiecie kota, przytrzymując się 
łapkam. za sierść na łebku, Przerażony tym 
nieoczekiwanym jeźdźcem kot, hyc, przez 
okno, pędził pb trawniku i w mig wskoczył 
na najbliższe drzewo. Dzyńdzyń, widocznie 
zachwycona tą szybką przejażdżką i wwindo- 
waniem się bez trudu na gałęzie, teraz ucze- 
piła się ogona Bumbum i huśtała się na nm 
pomrukując z zadowolenia. Nie wiadomo, jąk 
by się to było skończyło, gdyby Ratam nie 
była weszła na drabinę i nie zdjęja rozhuś- 
tanej małpeczki. Bumbum przez kilka dni był 
obrażony i uciekał od niedelikatnej amazon- 
ki. Ale stopniowo pogodzili się, a nawet za- 
warli przyjaźń, Bumbum pozwalał Dzyndzyn 
pić mleko ze swej miseczki. Przypatrywał 
|się jej z zainteresowaniem, bo małpki piją 
w inny sposób niż psy i koty. Maczają mord- 
kę, unoszą ją i pełykają płyn. Dzyńdzyń bar- 
| dzo lubiła sałatę, pomidory, owoce, ale wszy» 
| stko tylko w najlepszym gatunku, Najpierw 
opchała co jej się dało a później albo nicsła 
|do pyszczka albo rzucała na ziemię i wy- 
ceraa łapki. Przepadała za świeżym ma- 
| słem, które starannie zlizywała z chleba, Nie 
| lubiła ciastek ani czekolady. Wieczorem u- 
kładała się do snu, opierając lebek o mięk- 
ką, jedwabną sierść Bumbum, Tak stale sy- 
pali... 

— Co się stało z Dzyńdzyń i z kotem gdy 
| pani wyjechała? — zapytała Marychna. 
| — Oddałam oboje w dobre ręce, ale wierz- 


nie 
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cie mi, że ne zdołałam powstrzymać łez, 
| gdy pożegnalam tę moją paczkę. Za dwa 
| miesiące wrócę do Kamerunu. Najbardziej 
| cieszę się, że zobaczę moje zwierzaki į za- 
| biorę je do siebie! Ę 

Ciocia ANIELA 


"RE 


Gdy królewna Lala objęła rządy w swym 
państw e, zapragnęła urządzić wszystko we- 


tańczyli i bawili się od rana do nocy. Nikomu 
n e wolno było pracować. Bo i poco? Robot- 
nicy brzydko wyglądają, jak się usmołą, są 
pomęczeni i nie chcą tańczyć. Gwizdk. 1 
dzwonki przeszkadzają spać rano, zakazała 
i tego. Wygnano więc z miasta ludzi pracy. 

Ale po paru dniach królewna zauważyła, 
że dzieje się coś strasznego: chwasty w ogro- 
dzie zamkowym wyrastały tak gwa townie, 
że zakryły wszystkie kwiaty, wspięły s.ę do 
ak en, i. zasłoniły je, A w, zamku, w lkie pä- 
jaki zasnuy wszystko szarymi siatkami, 

Nikt nię zauważy”, że za bramą , zamku 
siedzi jakaś kobieta, przykryta szarą płach- 
tą i płacze. A z każdej łzy wyrastało szko- 
dliwe zielsko, a gdy westchnęła, to pajączek 
wspinał się do ckien zamku, 

Królewna siedziała w swoim pokoju i pa- 
trzyła sennie, jak siatki pajęcze zasłaniają 


wszystko. Taka była czegoś z zona i śpią- 
ko Junande i miałam tam kilka znajomych at Sh nie rtg. iaat d6 zwy! es | 


uchylone drzwi widzia a, jak w komnatach 
dworzanie siedzieli na złoconych meblach i 
spali dziwnym, podobnym do śmierci snem. 
Nagle wiszące na drzwiach pajęczyny uchyli- 
ły s.ę i weszła ta sama kobieta, która płaka- 
ła za bramą. Podeszła do królewny i zrzu- 
ciła chustę. I nagle wszystko rozjaśniło się 
dokoła, taki blask bił od postaci pięknej dzie 
woi, od wieńca kłosianego na jej czole „od 
srebrzystego sierpa w jej dłomi, od cudnej 
twarzy i wysmukłej, silnej postaci. 3 

— Jakaś ty piękna — zdumiała się Lala 
— kto ty jesteś? 


— Jestem Praca, którą wygnałaś z maj 


lestwa! ; 

— Wszystko no, kim jesteś — mach- 
nęła rączką królewna — ale ratuj mnie! Wi- 
dzisz że zasypiam, że umieram! 

— 0, nie! — powiedziała Praca, — Musisz 
się ratować sama! Ja ci tylko pomogę, Tu 
masz kłos z mego wieńca .Skop ziemię w 
ogrodzie, zasiej ziarna z tego kłosa, gdy żyto 
dojrzeje, zmiel je na żarnach z kamieni i 
upiecz chleb, Gdy wszystkica w zamku nim 
obdz.elisz i sama się posilisz, przełamiesz 
czar — skończysz pokutę! —. To rzekłszy — 
znikła. s 

— Nie będę pracować! Nie chcę! — myś- 
lała Lala, Wtem poczuła, że ręce jej i nogi 
kostnieją z śmiertelnego chłodu. Chcąc s.ę 
ratować zerwała się i chwytając kłos 
wyszła z trudem do ogrodu. 

Ach jaka twarda była ziemia! Królewna 
nie miała szpadla (kazała przecież popalić 
wszystkie narzędzia pracy). Musiała kopać 
gołymi rękami. 

Pokrwawiła białę rączki i zniszczyła je, 
płaka'a srebrnymi łzami i pracowała, praco- 
wała... A w miarę, jak się do tego przykiada, 
było jej jakoś raźniej i lepiej. 


Gdy skopała grzędę i obsiała ją ziarnem, 
= się dałej do pracy: peła ogród. Bo 


| àle swojej woli. Rozkazała by na wszystk.ch| jakże? zostawić przy nowej grzędzie tak.e 
| placach przygrywała orkiestra, by wszyścy| chwaściska w całym ogradzie? I w zamku 


'emiatala pajęczyny — jakże bo tak zosta- 
w.ć? Takie paskudne! Sama nie zastana- 
wała się nad tym, że się męczy; już nauczy- 
ła się pracować, polubiła robotę. A eo krop- 
la jej potu upadła na ziemię to czarodziej- 
skie żyto w ogrodzie podrastało wyżej, zło- 
ciło się jaśniej aż dojrzało. Aj, pokrwawi.a 
znów rączki królewna przy niwie i przy 
ziarnach (bo ugriotła ziarna między kamie- 
niami na mąkę grubą jak grys). Zagniotła 
placki i upiekła je w papiele.. Nie były, one 
podobne do chleba — ościste i twarde, ale in- 
nych nie umiała zrobić, Poszła więe . przez 
pokoje į każdemu ze śpiących po kawałku 
tego chleba w rękę wtykała, a wtedy śpiący 
bućzili się i oczy przecierali, 

Dla królewny został tylko maleńki ułomek, 
| Zjadła go, ze smakiem, bo była bardzo wy- 
| głodniała, Roześmiała się do siebie samej: 

— Dobry, smaczny jest własny chleb, choć 
czarny! 

— A tak, królewno, a tak! — us'yszała 
jakiś cudny głos nad sobą. Spojrzała a tu 
Praca stoi jaśniejąca jak zorza į uśmiecha- 
| jac się do niej, pyta: i cóż królewno? 
| — Zostań ze mną, Praco — odrzekła kró- 
|lewna — rządź w moim państwie. Prze- 


| cież bez ciebie żyć nie niożna. 
| (Z pisma dla dzieci „Dziatwa”) 


l Grzyby... Grzyby... 


fest jesień, są grzyby w lesie, 
'Trujące i te, które je się 
Jadalne i bardzo smaczne. 

Od takich zacznę: 

Są rydze, z których wycieka 
Kropelka żółtego mleka, 
Borowik o barwie miodu, 
Zielono-żółty od spodu, 

Jest smardz, zmarszczony taki, 
Są kozie brody — szmaciaki, 
Żółciutkie kurki kępkami 
Rosną w mchach pod sosnami, 
Maślaczki są śluzowate, 
Siwki i moc serowiatek, 
Niedużych, z zieloną głową, 
Które je się na surowo, 
Gąski, krawczyki, koźlarki, 
Opieńki, białe pieczarki, 
Rosnące na polach, w rowie, 
Czernidlak, atramentowiec... 
To grzyby znane na ogół 

1 dzieci zbierać je mogą. 


Narodowiec 


— 


Nr. 234% 


Prośba książek do Czytelników... 


Jesteśmy Waszymi przyjaciółmi, Nie zaginajcie rogów kartek. 
drodzy Czytelnicy. Wzamian za tyle| — Nie otwierajcie książek zbyt sze- 
przyjemności, jakie Wam dostarcza | roko, by nie złamać grzbietu. 


— Nie wkładajcie między stronice 
papierków, listów, fotografii, czy su- 
szonych kwiatów. 

— Nie przeginajcie książki do poło- 
wy. , f 
— Nie kreślcie uwag na marginecie. 
Jeżeli potrzebne Wam są notatki, weź- 
cie oddzielną kartkę papieru. 


lektura, prosimy o nieco lepsze trakto- 
wanie, a mianowicie : 

— Chrońcie nas od kurzu. 
Nie . przecinajcie kartek byle 
czym, lecz zróbcie to starannie nożem 
do papieru lub zwykłym nożem. 

— Nie ślińcie palca, by przewracać 
kartki. 
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Wartość dojrzaíego jabika 
'eząsie gryzienia surowego jabłka. Jest 
to jeden z najlepszych sposobów o0- 
czyszczenia zębów, przestrzeni mię- 
dzyzębowych i dziąseł. Osoby, które 
cierpią na niemiły zapach z ust, zdoła- 
ły napewno zauważyć, że bezpośrednio 
po zjedzeniu surowego jabłka znika na 
pewien czas ten niemiły zapach, 

Surowe jabłko 
Surowe jabłko jest znacznie zdrow- 


Jednym z najzdrowszych owoców 
jakie mamy, to dojrzałe i surowe jabł- 
ko, Potwierdzają to lekarze wszyst- 
kich krajów. Zdrowotna wartość jabł- 
ka znana jest medycynie od setek lat. 
W Anglii uważają, że najlepszym spo- 
sobem uchronienia się przed choroba- 
mi jest spożycie surowego jabłką co- 
dziennie wieczorem przed udaniem się 
na spoczynek. Podobne powiedzenie 


spotykamy także w innych krajach. i 
sze od gotowanego lub pieczonego. 
Potwierdzenie Zwłaszcza dla dzieci są jabłka bardzo 
Nowoczesna medycyna potwierdza | zdrowe. Każde dziecko powinno spożyć 
całkowicie te stare wierzenia, czego |codziennie wieczorem surowe, obrane 
najlepszym dowodem jest fakt, że dziś |z łupin jabłko. Spożywać je należy po- 
z surowych jabłek sporządzają zakła- | woli, rozgryzając je dobrze. Jabłko źle 
dy farmaceutyczne najskuteczniejsze | pogryzione może wywołać zaburzenia 
lekarstwa przeciw chorobom jelit u nie- | w trawieniu i przejściowe bóle w brzu- 
mowląt, dzieci i dorosłych osób. į chu. 19, „AR 
Owoc ten zawiera dużo soli fosforo-| Nie należy po zjedzeniu jabłka za- 
wych niezbędnych do odżywiania ko-jraz pić wody, Należy pamiętać, że su- 
mórek nerwowych, Działa on również |rowe jabłka są tylko wówczas zdrowe, 
pobudzająco na czynność wątroby. Za- | jeśli są zupełnie dojrzałe, — żółtego, 
wiera substancje przeciwgnilne i pobu-|czerwonego, brązowego albo złociste- 
dzające trawienie. Jabłko surowe po- |go koloru. Zielonych jabłek nie należy 
budza czynność nerek i przyczynia się spożywać na surowo pod żadnym wa- 
w ten sposób do oczyszczenia krwi. runkiem, bowiem są one ciężko straw- 
Bardzo ważne jest również mecha- |ne. Zielone jabłka nadają się do róż- 
niczne oczyszczanie zębów i dziąseł w.nych kompotów. 


i Oszezędna 

| Pani Perkins obchodzi urodziny. Na stole 
| tradycyjny tort ze świeczkami, Mister Per- 
że nawet w biały dzień zamyka zawsze na jkins przypatruje mu się. 


Skutki obawy I 

Niech pani sobie wyobrazi, moja służąca 
ogromnie się boi z!todziei, do tego stopnia, 
-— Hm... Tylko trzydzieści świeczek... Ro- 


zumiem.., tó pewno ze względów oszczędno- 
ściowych.. 


klucz drzwi do kuchni.., 

—— Moja jest jeszcze więcej tchórzliwa! 
Tak bardzo boi się złodziei, że na noc za- 
prasza do kuchni policjanta, l 

5 
Nieoparte argumenty 

— Jest rzeczą znaną, że kobiety wszystko 
robią prędzej od mężczyzn. 

— Przepraszam! No, bo by kupić trzewi- 
ki, mężczyzna potrzebuje dwu minut, a ko- 
bieta dwu dni. Na to, by kupić kapelusz 
mężczyzna potrzebuje trzech minut, a ko- Į, 
bieta trzech dni. Na to, aby wybrać mate 
riał na ubranie, mężczyzna potrzebuje godzi- 
ny, a kobieta miesiąca, Wreszcie na to, aby I co powiecie? Ów Szkot kupił swojej na- 
znaleźć żonę, mężczyzna potrzebuje najwy* | rzeczonej prezent który rzeczywiście upię- 
żej rok, podczas gdy na to, aby znaleźć mę-| kszył jej i palce. i ręce i szyję: kupił jej... 
ża, niejedna kobieta zużywa 15 lat! mydło. 


x X 
. Rozrzutny Szkot 

O takim jeszcze nie czytaliśmy, a jednak 
poniższa anegdotka opowiada i o takim. Był 
to Szkot, który niebacznie zaręczył się nie 
z rozsądną i oszczędną szkocką dziewczyną, 
lecz z Angielką, Uważał się wobec niej za 
zobowiązanego ij po zaręczynach pyta jej 
więc jaki chciałąby dostać prezent. 

— No, kup mi coś na palec, na rękę albo 
na szyję, ale coś ładnego, coby mi dodało 
wdzięku.... 


Za przystosowanie się do powyż- 
szych rad, odwdzięczymy się pięknym 
wyglądem, Z góry dziękujemy 


Książki. 


za sa) 
| iki 
— do szkolenia zawodowego. Dzięki tym pod- 
ręcznikom każdy może zapewnić sobie lepszą 
przyszłość, ucząc się nowego fachu lub doskona- 
igo się w dotycliczasowym. Ucz się! Na naukę nig- 
gdy nie jest za późno! Chcąc przyjść z pomocą 
naszym czytelnikom, polecamy szereg nowoczes- 
nych podręczników fachowych, opracowanych spe- 


cjalnie Gia Połaków (z licznymi ilustracjanit, wy- 
kresamt, schematami itp.). 


Bielski: PRAWIDŁA WYKONYWANIA BYSI N- 
KÓW MASZYNOWYCH. — Cena fr., 95, — 


Fachowe 


Bukowieeki: MKETALOZNAWSTWU, — (ena 
fr. 150.—- 
Crouse: Elektryczne WYPOSAŻENIE SAMO- 


CHODU. Najbardziej źródłowy pogrecznik. — 
Cena tr. 810.— 

Hodge: PODRĘCZNIK MURARSTWA. — Cena 
tr. 790.— 

Jones: JAK SZKICOWAĆ RYSUNKI TECHNICZ 
NE. — Cena fr, 330,— 

Judge: OBSŁUGA i NAPRAWA SAMOCHODU. 
Obszerny podręcznik, niezbędny dla każdego kic- 
rowcy i mechanika samochodowego. Oprawa pió- 
ciennaą, — Cena fr, 560 

Ropczyński: ODLEWNICTWO, Cena fg, 100—e 

Kurczewski: STOLARSTWO MEBLOWE I AR- 
TYSTYCZNE, — Cena fr, 495, —= 

Mc, Kay: PODRĘCZNIK CIESIELSTWA. No- 
woczesny, obszerny, bogato ilustrowany podręcz= 
nik, przetłumaczony a języka angielskiego na pole 
ski, ze* specjalnym uwzględnieniem potrzeb Pola- 
ków, kształcących się t pracujących w ciestelstwie 
i budownictwie, = Cena fr, 630.— 

Michalik: OBRÓBKA METALI PRZEZ 
WANIE. — Cena fr, 440, 

Nechay i Habl: ROBOTY ŻELBETONOWE, — 
Cena fr, 550.— 

Niedźwiedzki: TWARDE METALE NA WARSZ- 
TACIE, — Cena fr, 25Q0,— 

Obrębskii PRAKTYKA OBRÓBKI CIEPLNEJ. 
— Cena fr, 250, 

Obrębski: KONTROLA FABRYKACJI. — Cena 
fr. 250.— 

Pożaryski | Kotowski : MONTER - KLERTRYK 
(2 temy). — Cena fr., 599, — 

Puchała : GALWANOTECHNIKA,  Pedręcznik 
galiwanicznego platerowania, chemicznego barwie- 
nią t polerowania metali, — Cena fp, 3.8066, =—— 

Styliński : SPAWANIE METALI, gazowe — (u- 
kowe — oporowe (napawanie — lutospawanie — 
cięcie). — (ena fp, 540., — 

Wojtkiewicz 3: MATERIAŁOZNAWSTWO OGÓL- 
NK. — Cena fr, 250, — 

Wrażej : METALE W PRZEMYŚLE, 
tr. 695. uma 

Zbiorowe : MASZYNY PAROWE i ICH SMA- 
ROWANIE. — Cena fr, 259, = 


SKRA- 


— Cena 


Wymienione książki należy zamawiać na zalączo= 


nym kuponie tub listownie, przesyłając równocze= 
śnie naleźność według cen, podanych wyżej. Po- 
dana przy każdym tytula cena obejmuje : koszt 
książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie, Na żą- 
danie książki mogą być wysłane do Polski 1 wszel- 
kich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Prosimy 
o podawanie dokładnych adresów drukowanymi li- 
terami. 


UWAGA: Wysyłka zamówionych ksiązek nastąpi 
w ciągu 12—15 dni po otrzymaniu całkowitej ńa- 
ieżności, 


(Prosimy wyciąć, wypełnić I wysłać) 


Do : „NARODOWIEC”, Lens (P-de-C). 


Proszę'o wysłanie mi następujących książek (duee w 


taj najeży wypisać wyraźnie tytuły księtek, któro: 


mają być, wysłane), $i aiiwitl 
s . > . . ” ” . . = * _ i 
. . _ 5 . . s 4 : _ U ” - 


. . s LJ + s LJ . - . - ” 
. b s . s $ ” . Å‘ . >. b . 
. . . 1 . s . s ” m s . > 


- . . . . . _ . . . . . 


Należność za wybrane książki w wysokości fr. 
+... » » «,. przekazuję równocześnie na kon= 
to pocztowe LILIE C/C 16657 — Journal „Naro- 
gowlec™, Lens (P-de-C). 
imię 1 nazwisko . Lo 4 
(drukowanymi literami) 


Dokłądny adres WS SĘ ZL, 
tdrukowanytmi literami 


4 ER Aa ar a CEE ME La NOZNA E 


„ „ Będąc na wycieczce, Wicuś przechodził w pewnej chwili przez polanę, na której pasły się owce, kozy, krowy 
i konie. Pod drzewem siedział jeden z pasterzy, wygrywając na fujarce, Jak to pięknie... pomyślał Wicuś i posta- 
nowił zrobić sobie taką fujarkę, by pokazać pasterzom, że i on potrafi grać. Za chwilę płynie melodia marsza, a 


Wicuś maszeruje w jej takt, 


Ale cóż się to stało? Pasterze krzyczą i biegną ku niemu. Okazuje się, że pasące się zwierzęta pędziły za 


głosem fujarki, myśląc, że już czas powrotu do obór i stajen. 


12) (Cizg dalszy) 

Poszedł za nim i Janek, chociaż bez 
nadziei otrzymania pomocy od dążą- 
cego śpiesznie mężczyzny. Jednak 
wśród tylu przechodzących ten był dla 
sieroty mniej obcy od innych: znał pa- 
nią Wolską, wiedział, kiedy wrócić mia” 
ła — może mieszkał w tym samym do- 
mu... Wszystko to składało się u Ja- 
sia na jakąś bezwiedną sympatię dla 
nieznajomego, szedł więc wciąż za 
nim, a wkrótce poznał, że była. to dro- 
ga, którą przebywał, prowadzony przez 
Franka. Większą tylko teraz zwracał 
na nią uwagę; z rana pędziła go na- 
przód nadzieja zobaczenia wujostwa, 

Grunt w tym miejscu jest falisty, 
porwany głębokimi parowami, ciągną- 
cymi się od kościoła aż pod szkołę szty- 
garów. Nieznajomy niknął chwilami z 
oczu Janka, ale znów kapelusz jego 
wynurzał się z poza pagórka, i tak w 
oddaleniu szli za sobą ku zachodowi; 
chłopczyna biegł prawie, aby nadążyć 
za bezwiednym swoim przewodnikiem. 
, Przeszli długą ulicę, prowadzącą do 
huty. Nieznajomy i tu się nie zatrzy- 
mał, skręcił na prawo, obok dużej sa- 
dzawki, starannie obmurowanej. Z sa- 
dzawki dobywały się kłęby pary, a 


— Co się stało Dzyńdzyń? — zapytałan 


. biedni robotnicy, czarni od węgla, po- 


mimo listopadowego chłodu, nie mając 


innych łazienek, rozkoszowali się gorą- 
cą kąpielą w ściekach huty, po której 
zimno tym dotkliwszym wydawać się 
im musiało. 

Janka męczyła bardzo dobrowolna 
pogoń za nieznajomym. Wszedł na 
drogę, na której nie był dotąd. Droga 
ta prowadziła do sąsiedniego Będzina, 
a przechodziła obok kopalni Paryż i 
Koszelew. Tam dążył młody pan, tam 
także zaszedł za nim Janek; ale na- 
gle taki ruch i zamęt ogłuszył chłop- 
ca, że stracił z oczu ściganego męż- 
czyznę i zatrzymał się, nie śmiejąc iść 
dalej. 

Gościniec do Będzina został na lewo. 
On za nieznajomym wszedł na plant 
kolei, łączącej kopalnię z hutą, do któ- 
rej Paryż dostarcza dziennie olbrzy- 
miej ilości spotrzebowanego węgla. 
Królował on też tu wszędzie. Ziemia, 
przejęta nim, była czarna i przylega- 
ła do obuwia. Długi szereg naładowa- 
nych wagonów czekał na lokomotywę; 
setki wózków, pełnych miału węglowe- 
go, toczyły się po relsach, popychane 
przez okropnie osmolonych chłopców, 
lut nostenowałv dłręimi szeregami, 
ciągnione przez chude konie, które nie- 
miłosiernie okładano batem. A wszę- 


dzie wrzawa, turkot, świst ogłuszają- 
cy, ruch wagonów, wozów, ludzi, o ja- 
kim Janek nie miał pojęcia, to też wy- 
straszony cofnął się napowrót ku go- 
ścińcowi i chcąc odpocząć siadł na 
przydrożnym kamieniu. 

Jak długo siedział, nie pamiętał 
sam: od rana chodząć bezustanku, czuł 
się bardzo zmęczonym; z początku 
miał nadzieję, że może ten pan wracać 
tędy będzie; potem i ta iskierka pocie- 
chy znikła. Trzeba było coś postano- 
wić, pytać jeszcze o Krzeszowskich... 
Wstało więc biedne dziecko i wracało 


anku górnik 


| 


znów ku Dąbrowie, idąc bez celu przed | 


siebie, znużone, smutne, bezradne... 


Z ZĘ 


(i 


bajecznego zamku. Tumany mgły ukła- 
dają się w fantastyczne obrazy; złu- 
dzone oko widzi w nich wojska skrzy- 
dlatych postaci, smoki potworne — 
wszystkie dziwy, wyśnione pod wpły- 
. wem AA legend. A całe 

byś” 36 zamczysko żyje, chociaż zza gęstych 
bał się ich już Janek, z zachwytem pa- |qymówi Zad e życia tego widzieć na 
trzał, jak zapalały się elektryczne la- | podobna; żyje, bo jęczy, pryska, dzwo- 
tarnie, a na niebie wypłynął księżyc | ni, szczeka, jakby poza tajemniczymi 

| 


Lal 


g 


w cichym majestacie, dodający niewy- | osłonami odbywały się tam zapasy ol- 
powiedzianego uroku czarownemu 0- brzymów. I owada i DOUAT he- 
brazowi, który się oczom Janka ukazał, katomba, jak słup ofiarny, palący się 

Huta, widziana w pogodną noc księ- | przez wieki ciągle, nieustannie. To nie 
życową, robi tak potężne wrażenie, że į jeden zamek, to sto zamków, tysiąc 
z żadnym innym widokiem porównana ;zamków, wszyscy rabusie feudalni 
być nie może. Jeden z największych za- | znieśli tu ślady swych zbrodni, by je 
kładów w tym rodzaju skupia się jed- zniszczyć w piekielnym ognisku, wszy- 
nak na względnie niewielkiej przestrze- ,stkie ofiary wyrafinowanych tortur, 
ni. Trzy piece, rzędem za sobą stojące, | wszyscy więźniowie podziemnych lo- 
tworzą jakby jedną całość. Zdaleka w|chów, wszystkie tajemnice starych 
kłębach pary zdają się być GENON stepiatnych grodów płoną tu razem z 
basztą wielkiego średniowiecznego | ich sprawcami. A nie płoną równo, spo- 


A tymczasem dzień listopadowy miał | zamczyska, Okalające je budowle to|kojnie: oto nagle od wschodniej stro- 


odpoczywać, marząc czy drzemiąc najjakby tu i owdzie pozostałe zręby 


o|ny zaczyna padąć deszcz iskier, deszcz 


się ku schyłkowi. Janek musiał długo |wspaniałych gmachach,  dopełniają- |ten zamienia się w ognistą kaskadę; 
kamieniu, bo teraz szary mrok opuścił |cych szkielet rycerskiego grodu. Szero- |cały gmach drży, huczy, wstrząsa się, 
się już na ziemię. I znowu ognie huty, |ki kanał, napełniony wocą, otączą mu-jjak gdyby ziemią pochłonąć go miałą. 


koło której przechodził sierota, groż- 
niej niż za dnia strzeliły w górę; nie 


U 


| 


ry od strony północnej; szukąsz mimo-|Trwą to chwilę. Potem przychodzi u- 
wolnie zwodzonych mostów, po któ-|spokojenie: ofiara nasyciła potworne- 


' |rych zbrojne hufce wjeżdżały do tego! go smoka — spoczywa on pozornie, bo 


ot! wybuchnął całą rzeką ognia, któ- 
rą nagle zionął ku północy. Rzeka pły- 
nie nieprzerwanym prądem, wzbiera, 
rozlewa się, płomień liże stopy olbrzy- 
ma, ucieka ognistym. wężem, a ol- 
brzym znów drży, znów szarpie swe 
wnętrzności i wybucha w górę taką 
kolumną ognia, że horyzont wokoło 
zabarwia się czerwono, światło księży- 
ca blednie i lekkie, mgliste postacie u- 
ciekają spłoszone. Potwór wyłania się 


z oparów i dymów, czar znika... Tak, 


to tylko huta, wielka fabryka żelaza, 
nie zjawisko zaczarowane, a jednak 
czarowne, po tysiąc razy czarowne !..*) 

Taką właśnie wspaniałą w swej ko- 
ronie z płomieni, wśród której jak ol- 
brzymie diamenty, lśni wieniec elek- 


trycznych świateł, otuloną w mgły ta- ' 


jemnicze, z księżycem ,dcpełniającym 
uroczego obrazu, ujrzał Janek hutę. 


*) Od chwili, kiedy słowa te były pisane, 
huta dąbrowiecka dużo straciła uroku przez 
zasypanie okalającego ją od północy stawu 
i przez wzniesienie budowli, które zasłoniły 
widok na zlew żelaza, co dawało jej właśnie 
ten czarowny pozór. Zawsze jednak niezró- 
wnanie jest piękna i ze wszech miar godna 
widzenia. y 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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W rocznicę męczeńskiej śmierci Mikołaja Petkowa Jak nalezy mówić i pisać po polsku 


Bohaterstwo i ofiary nie idą na marme 


Nowy Jork, 29 września 1952 
W dniu 21 września przypadła pią- 
ta rocznica bohaterskiej i męczeńskiej 
śmierci Nikoli Petkowa — przywódcy 
chłopów bułgarskich, powieszonego w 
Sofii przez komunistycznych opraw- 
ców. Mord na nim dokonany wstrząs- 
nął opinią publiczną świata zachodnie- 
go. On sam śmiało i odważnie prote- 
stował do ostatniej chwili życia, nie 
tylko przeciw terroryzowaniu narodu 
bułgarskiego, ale również przeciw 
gwałtom stosowanym w stosunku do 
innych narodów, śląc równocześnie 
słowa solidarności pod adresem Witosa 
i Mikołajczyka w Polsce — Maniu w 
Rumunii i F. Nagy na Węgrzech. To 
też i te fakty komunistyczny proku- 
rator, żądając kary śmierci dla Pet- 
kowa zaliczył mu jako akty 
„zdrady”. 


żałobna akademia 

Po południu, w przepełnionej sali 
Shelburne Hotelu, po rannym żałob- 
nym nabożeństwie, odprawionym w 
Katedrze prawosławnej w Nowym Jor- 
ku — zebrali się wybitni przedstawi- 
ciele narodu amerykańskiego oraz na- 
rodów zza „żelaznej kurtyny” — by 
uczcić pamięć bohaterskiej śmierci Ni- 
koli Petkowa. 

Akademię żałobną zagaił dr Dymi- 
trow — najbliższy przyjaciel zamordo- 
wanego Petkowa — przewodniczący 
Bułgarskiego Komitetu Narodowego 
oraz sekretarz generalny Międzynaro- 
Odczytał on 
między innymi telegramy, które nade- 
szły od prez. Trumana, min, Achesona, 
od obydwóch kandydatów na prezy- 
denta — gen. Eisenhowera i Stevenso- 
na — gubernatora Nowego Jorku De- 
wey'a, gubernatora Lodga, Foster 
Dulesa, sen, Humphrey'a, przedstawi- 
cieli farmerów amerykańskich, amery- 
kańskich związków zawodowych itp. 

śmierć Petkowa — 
natchnieniem wolnego świata 

Prezydent Truman podkreślił, że na- 
ród amerykański i wolne narody świa- 


-ta nie zapomniały morderstwa doko- 


nanego przez totalistów komunistycz- 
nych w Bułgarii, zwłaszcza, że cd cza- 
su jego śmierci świat jaśniej mógł roz- 
poznać znaczenie tyranii, przeciw któ- 
rej walczył Petkow. 

Ta bohaterska śmierć jest natchnie- 
niem nie tylko dla milionów ludzi za 
żelazną kurtyną, ale i wezwaniem do 
wszystkich wolnych ludzi świata. Mi- 
nister Acheson stwierdził, że odwaga 
z jaką walczył Petkow przyczyniła się 
nie tylko do powszechnego uznania, 
ale również i do tego, że komunistycz- 
ny reżim bułgarski stoi oskarżony 
przed światem o pogwałcenie praw lu- 
dzkich i zasadniczych wolności, które 
zapewnione były w traktacie pokojo- 
wym. „(Była to niewątpliwie wzmianka 
do wniosku rządu amerykańskiego, 
który wniósł to oskarżenie do Zjedno- 
czonych Narodów). 

„Przyszłość Bułgarii — podobnie jak 


przyszłość wielu innych nieszczęśliwych na- | = 
rodów będzie zależeć od uporu, z jakim na-j 


ród amerykański będzie dążył do tego, by 
ideały Petkowa mogły się spełnić, 

Jestem przekonany, że naród amerykański 
bedzie żądał, by polityka uwolnienia ód nie- 
welnictwa, w drodze środków pokojowych, 
stała się podstawą polityki amerykańskiej”, 


„Ja chcę umrzeć, tak by mój naród 
mógł być wcześniej wolny” 


‘Gubernator Stevenson stwierdził, 
że śmierć Petkowa była. ostrzeżeniem 
dla świata, który nie był w pełni świa- 
dom celów i niebezpieczeństwa komu- 
nizmu. . 


„Nikola Petkow powiedział przed śmier- 
cą: „da chcę umrzeć, tak by mój naród 
mógł być wcześniej wolny”, 
© Te słowa, pisał Stevenson w swolm tele< 
zramie — mówią © naszym własnym celu 
uwolnienia narodów Wschodniej Europy w 
możliwie najwcześniejszym momencie, Musi- 
my jednak uważać, by nasza akcja przy- 
śpieszała raczej ten cel, aniżeli go oddalała. 
Musimy budować wolność í siłę naokoło tych 
terenów, które teraz są w niewoli, albowiem 
tylko w atmosferze silnego i pokojowego 
świata prawo samostanowienia narodów ma 
swoje znaczenie i tylko w tej atmosferze znie- 
wolone naredy mogą znowu stać się wolne i 
niepodległe, Moim celem końcowym jest, — 


. Rycerz bez skazy; 

. „posiada” in.; zaimek (wspak); A 

« burmistrz; rzeka w Afryce; bryła lodu; 

. okres czasu; epidemia; zaimek (wsp.); 

. doza; poemat A. Mickiewicza; 

. okrzyk Tatarów fonet.; trucizna (wsp.); 
. próba inteligencji; duchowny mahome- 
tański; 

„ dziedziczność; 

. puchar; miasto w Prusach Wsch. (wsp.); 
„imię męs'ie; wykrzyknik; „wyśmiewa 
się” inaczej (wsp.); 

. zaimek (wsp.); rzeka w Rosji; „herbata” 
po angielsku; 

. głoska; przyimek; 

. Przeor klasztoru grecko-kat, 


(od własnego korespondenta) 


mówiąc słowami Petkowa — „by jego naród 
mógł być wcześniej wolny”, zakończył Ste- 
venson swój telegram, 


Pod pięknie umajonym kwiatami i 
flagami obrazem zamordowanego Pet- 
“kowa — zasiedli w Prezydium Akade- 
mii żałoŁnej obok dr. Dymitrowa — 
admirał Miller, przewodniczący ame- 
rykańskiego Komitetu dla Wolnej Eu- 
ropy, b. ambasador USA w Polsce p. 
Artur Bliss-Lane, Prezes Międzynaro- 
dowej Unii Chłopskiej i przewodniczą- 
cy Polskiego Narodowego Komitetu 
Demokratycznego p. Stanisław Miko- 
łajczyk i przedstawiciele Amerykań- 
skiej Federacji Pracy, p. J. Levestone 
i p. Irvin Brown. 


Pierwszy przemawiał admirał Miller, 
wskazując jak opór i walka Petkowa 
podbudowała morale narodów za że- 
lazną kurtyną  przeciwstawiających 
się tyranii komunistycznej. 


P, Irvin Brown, solidaryzując się, w 
imieniu świata pracy w USA stwier- 
dził, że nie wystarczą piękne słowa ze 
strony Zachodu ale za siowami muszą 
iść czyny, jeżeli idee za które walczył 
i zginął Petkow mają przynieść osta- 
tecznie wolność narcdom okupowa- 
nym przez dyktaturę komunistyczną. 


Apel Mikołajczyka 

Prezes Mikołajczyk wskazał, jak 
śmierć Petkowa rozświetliła czarne 
chmury „apeaesmentu” i „grozę nie- 
bezpieczństwa komunistycznego” dla 
wolnego świata, przyczyniżjąc się do 
zmiany stanowiska w opinii publicznej 
narodów wolnych. 

Zdemaskował w swoim przemówie- 
niu niecną akcję imperializmu sowiec- 
kiego, który po fizycznym zgwałceniu 
narodów za żelazną kurtyną, wszedł 
obecnie w okres jawnego politycznego 
włączania tych krajów w. ramy Związ- 
ku Sowieckiego. 

Mówca apelował do narodów wol- 
nego świata zachodniego by na naj- 
bliższej sesji Zjednoczonych Naro- 
dów zdecydowanie wystąpiły one prze- 
ciw tej agresji sowieckiej — stawia- 
jąc sobie za cel — nie uznawania za- 
równo fizycznych jak i politycznych 
skutków agresji sowieckiej i koniecz- 
ność przywrócenia wolności i niepodle- 
głości narodom za ż: lazną kurtyną. 

W drugiej części Akademii ku czci 
Petkowa — program artystyczny wy- 
konali b. artyści Opery bułgarskiej w 
Sofii — był on urozmaicony śpiewem 
i melodiami bułgarskich pieśni ludo- 
wych. R. 
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Podane powyżej cyfry, ogłoszone przez Międzynarodową Organizację Pracy, opie- 
rają się na stopie życiowej rodzin w tych krajach w następujących latach: Austria 
— 1949, Belgia — 1947-1948, Brazylia — 1949, Kanada — 1947-1948, Dania — 1948, 


Finlandia 1950-51, Francja 


— 


(Paryż) 


październik grudzień 1948, Fed. 


Rep. Niemiecka — 1949, Indie — 1944-45, Holandia — 1946-47, Norwegia — 1947- 
1948, Pakistan — 1944-45, Szwecja — 1948, Szwajcaria — 1950, Stany Zjednoczone 


— 1944, Wenezuela — 1945. 


Co sądzi o latających talerzykach generał 


a co spirytysta ? 


(Korespondencja własna) 


Jak wiadomo, od kilku lat cały świat po- 
święca wiele uwagi zjawisku „latających 
talerzyków”, które każdy stara się tłuma- 
czyć na swój sposób. Ostatn'o odbywający się 
w Rzymie zjazd astronemów z całego świa- 
ta odniósł się do „latających talerzyków” z 
pewnego rodzaju lekceważeniem, oświadcza- 
jąc, że zjawisko to go nie obchodzi. Skadi- 
nąd stwierdzono, że zjawisko to istniało i by- 
ło już wiele lat temu, bo pierwsze notatki 
w prasie na ten temat pojawiły się około r. 
1880. Ogólne mniemanie przypisuje „talerzy- 
kom latającym” pochodzenie pozaz emskie, 
t. j mają one pochodzić z planety Marsa 
czy innej, Wobec tego, że nie można było 
w tym zjawisku wykluczyć również charak- 
teru wojennego, dokonano, w. wielu wypad- 
kach za talerzykami pogoni na samolotach, 
ale nigdy nie udało się ich dosięgnąć, Czym- 
że więc są te tajemnicze przedmioty, które 
niepokoją ludzkość współczesną ? 


Oficjalne zdanie wojskowych 
amerykańskich 


‘amery kański Ja- 


| Krzyżówka nr. 67 


- P.onowc: 
I. Rozmyśłanie; 

sprawa; klapa bezpieczeństwa; 

. wrzątek (wsp.); przysłówek; 

. zaimek; choroba; zn. chem, radu; 

. obuwie; wykres ciśnień atmosf. (wsp.); 

. spójnik; król węgierski; zaimek; 

. pies Ulissesa; żołnierz konny na pla- 
cówce; 

. litera fonetycznie; pierw. chem. (wsp.) 
zn. chem. srebra (wsp.); 

„zwierzę (z=ż); oberża; 

. wykrzyknik; poemat J. Slowackiego 
(wsp.); 100 m. kw. . 

. Okres czasu (wsp.) pierw. chem.; 

. przyrząd sportowy; łapcie (wsp.); 

rodzaj wstążki. r 


* 
Dobre rozwiązanie krzyżówki mr. 66 
nadesłali : 


ŁAKOMY St, — Montceau s. Lunain 
(8.-et-M.). 

ŻAK Stanisław, Gauchy (Aisne). 

Nagrodę w postaci książki Artura Conan 
Doyle'a „Pies Baskerville'ów” drogą losowa- 
nia otrzymał p. ŻAK St. z Gauchy. 


* 
Rozwiązanie krzyżówki nr. 66 


Poziomo : 1. potop; fuzel; 2. rwa; oka; ale; 
3. za; on; 4. elf; kil; sen; 5. dniówkarz; 
6. alba; duet; 7. tasiemiec; 8. mer; tom; kra; 
9. od; Ir; 10. Ruś; cal: beg; 11. arena; Kairo. 

Pionowo : I. przed; zmora; II. owalna; 
e-dur: III. ta; filtr: eś; TV. oba; V. po; 
kwast; la; VI. Kwik; Iowa; VII. fa: medal; 
VITI. rum; IX, za; szeik; Bi; X. Bloe; terier; 
XI. lenno; cargo. 


fi nad Stanami Zjednoczonymi, przybywa z 


mes A. Sandgord, szef amerykańskiego wy- 
wiadu lotniczego, zajął oficjalne stanowisko 
wobec tych zjawisk i oświadczył, że „lata. 
jące talerzyki” są jedynie złudzeniem op- 
tycznym i dodał, że nie stanowią one dla Sta- 
nów Zjednoczonych najmniejszego niebezpie- 
czeństwa, jak twierdzono nieraz w prasie. 
Pomimo bowiem bardzo wielu wypadków śle. 
dzenia przez lotnictwo „talerzyków”, nie 
mogło ono stwierdzić żadnego istotnego ciała 
stałego, chodziło zaś jedynie o zjawisko f- 
zyczne, którego rozwiązaniem zajmą się ucze- 
nij amerykańscy. 

W ten sposób sprawa „talerzyków latają- 
cych” zostala ostatecznie załatwiona ze stro» 
ny amerykańskich władz wojskowych. Mimo 
to jednak, wielu pozostało przy dawnym 
twierdzeniu, że talerzyki są jakimś sygna- 
łem nadchodzącym z innej planety. 


Spirytysta meksykański „rozmawia” 
z talerzykami! 


Do tej drugiej kategorii należy meksykań- 
ski spirytysta Ramirez, zamieszkały w Tor- 
reon, a będący dyrektorem cśrodka spirytys 
tycznego zwanego „Związkiem Braterskini” 
który ostatnio opublikował w prasie meksy- 
kańskiej fantastyczne sprawozdanie z „nawią 
zania kontaktu” z „talerzykami latającymi”, 

W swym artykule tw.erdzi Ramirez, że 
pięć talerzyków krążących nad Meksykiem 


planety Mars, która jednak właściwie nazy- 
wa się Tum, Brum. „Talerzyki” zdaniem Ra- 
mireza nie są niczym innym jak małymi sa- 
mołotami kierowanymi w sposób dla nas nie» 
pojęty i o niepcjętej konstrukcji. Dalej twier- 
dzi Ramirez, że w dniu 3 sierpnia odby w 
drodze spirytystycznej rozmowę z komendan» 
tem załogi „spodka”, którego nazywa Dics- 
Yu. Dowiedział się w trakcie rozmowy, że 
pan Dics Yu pochodzi z miastą Mirszy, sto- 
licy kraju najbardziej rozwiniętego na Mar» 
sie. Ramirez dowiedział sę również, że 
mieszkańcy Marsa uzyskali stopień cywiliza- 
cji, który wyprzedza o 20 wieków cywiliza- 
cję mieszkańców ziemi, i że znaleźli dosko- 
nałą formułę życia, pozwalającą im żyć w 
zupełnej zgodze! Komendant Dics-Yu zapew 
nił w końcu Ramireza, że misja jest całko- 
wicie pokojowa j ma on za zadanie stwier- 
dzić stan rozwoju ludzkości na ziemi... 


A co mówią astronomowie? 


Znany francuski astronom Garrigue zapy» 
tany o zdanie co do „latających talerzyków” 
oświadczył, że jest rzeczą w najwyższym 
stopniu nieprawdopodobną aby spodki przy- 
latywaly z innych planet. Jako zasadniczy 
dowód, że żadnych latających talerzyków nie 
ma, podaje Garrigue, iż nigdy jeszcze nie 
znaleziono nigdzie takiego spodka a jest nie 
do pomyślenia aby nie zostawił po sobie żad- 
nych śladów. Podobnego zdan'a jest też in- 
ny uczony astronom francuski profesor Es- 
clangon, dyrektor honorowy astronomiczne- 
go obserwatorium w Paryzu. 


bar. 


U PI. IN 
S 


I | 
| swoje pierwotne znaczenie, zwęzić je | dzenie wyrazów mcże nam sprawić nie 
| do ściśle określonego czynu — mamy | jedną niespodziankę, 


Techniczne polskie słownictwo 
zamiast obcego 

Ważną sprawą jest wyrugowanie z 
zakładów fabrycznych słownictwa nje“ 
mieckiego, które się rozpowszechniło 
zą okupacji. (Dziś można to powie- 
dzieć o rosyjskim.) ` 

Pewien monter samochodowy pisał 
do p. Doroszewskiego ‘w sprawie ter- 
minologii niemieckiej podając następu- | 
jący przykład. Raz zwrócił się do star” | 
szego wiekiem montera z prośbą „o po- 
kazanie mu z rozebranego silnika sa- 
mochodowego: korbowodu, zaworu 
wydechowego i rozrusznika”, W od- 
powiedzi posłyszał żeby sobie szedł 
żartować z kolegami. Utarte nazwy 


wymienionych części brzmią: korb- 
sztanga, wentyl i starter”. 
życie wyrazów 

Mówiliśmy ,że słowa żyją. Istotnie, 


można o nich powiedzieć, że;— rosną, 
bo rozpowsżechniają się; można po” 
wiedzieć, że się zmieniają, bo z czasem 
nabierają innego znaczenia a nawet, 
że umierają, czyli wychodzą z użycia. 
Nie dość tego, zdarza się, żę powra: 
cają do życia; wskrzeszone przez któ- 
regoś z pisarzy i mogą zaznać powo- 
dzenia, stać się „modnymi”. 


O tym jak słowa mogą ograniczyć} WARZYWA, JARZYNY? _ Pocho- 
Kiedy mówimy 
doskonały przykład w wyrazie złodziej. | warzywny ogróu warzywa wydaje się 
Człowieka, który kradnie nazywamy | nam, że tak się nazywają jarzyny su 
złodziejem i nie przychodzi nam wcałe | rowe. Otóż, jest wręcz przeciwnie; 
na myśl, że sam wyraz wskazuje, iż | warzywo oznaczało „to co jest warzo- 
złodziej, to jest ten co zło czyni, colne”, czyli gotowane, „co się zwykło 
zło działa. Jego przeciwstawieniem; warzyć”. Tak pisze Knapski. .Z cza- 
jest dobro-dziej, który działa dobro.| sem warzywo utraciło to swoje spe- 
Takie wyjaśnienie spotykamy w słow” | cjalne znaczenie i stało się równoznacz- 
niku Knapskiego z połowy XVII wie" | ne z jarzyną. Ale jarzyna tymczasem 
ku. Ale autor słownika dodaje, że zły | zmniejszyła swój pierwolny zasięg 


czyn odnosi się głównie do kradzieży 
i „zastępuje właściwe słowo kradzież- 
nik”. Jednakże pierwsze znaczenie 
przetrwało jeszcze sto lat, bo w dru” 
giej połowie XVIII w. w: czasopiśmie 
warszawskim „„Monitor” znajduje się 
następujący dwuwiersz: „Pókiś mi 
dobrze czynił, zwałem cię dobrodziejem 
— Jakeś mi złość wyrządził, zowię już 
złodziejem”. Słowo dobrodziej ztnala- 
ło, straciło na wartości i trwało jesz- 
cze w banalnym powiedzeniu: „Panie 
Dotrodzieju!” Czynną jego rolę wziął 
na siebie wyraz — dobroczyńca. 

Czy mówi się w drugim przypadku 
liczby mnogiej: złodziei czy z.odzie” 
jów? Gramatyczniej będzie — zło- 
dziejów; końcówka ów jest właściwa 
dla męskiej odmiany w dopełniaczu. 


Zmiana ambasad 


ora sowieckiego 


w Waszyngtonie 


i delegata 


przy ONZ 


nie wróży nic dobrego 


Nowy Jork. — Prasa polska omawia 
„odświeżenie” personelu kierownicze- 
go obu placówek dyplomatycznych i 
(propagandowych) Zw. Sowieckiego 
na ziemi amerykańskiej i sądzi, że nie 
zwiastuje ono niczego dobrego, Wice- 
minister spraw zagranicznych Walery 
Zorin, który obejmuje stanowisko Ja- 
kuba Malika, t. j. kierownictwo dele- 
gacji sowieckiej w ONZ i Georgij (Je- 
rzy) Zarubin, nowy ambasador ZSRR 
w Waszyngtonie, następca Paniuszki- 
na, — to ludzie wcale a wcale nie 
„słabsi” od swych poprzedników. Będą 
oni prawdopodobnie „mocniejsi”, t. j. 
zapalczywsi niż Malix i Paniuszkin w 
wykonywaniu rozkazów głównego Po- 
litbiura. 

Zarubin przybywa „oczyszczony” z 
zarzutów, że miał coś do czynienia ze 


szpiegostwem sowieckim w Kanadzie, 
gdzie sprawował przez dłuższy czas 
funkcje kierownicze, Przyjazd jego po- 
przedziła fama, że w tej aferze jest 
całkiem „niewinny”. Rząd USA uznał 
odnośne wyjaśnienia za wystarczające 
i dlatego zgodził się na jego przyjazd 
do stolicy. Co do Zorina, to rząd USA 
nie ma wiele do powiedzenia, bo teren 
Narodów Zjednoczonych, położony 
przy East River w śródmieściu Nowe- 
go Jorku, jest wszak eksterytorialny. 
Służba bezpieczeństwa USA będzie 
miała jednak większe niż dotąd zada- 
nie bo metody nowego kierownika dele- 
legacji sowieckiej do ONZ mogą być 
inne niż jego poprzednika, co z kolei 
będzie wymagało zwiększenia czujnoś- 
ci — zdaniem prasy polskiej. 


Cowboye chilijscy celują w ujarzmieniu rozs 


Ujarzmienie rozsza 


lałego byka - 


>s 


(Foto: Record) 
zalałych byków, Dowodem najwyższej zręcz- 


ności cowboyów chilijskich jest ujarzmienie takiego rozszalałego byka w ten sposób, by 
nie poniósł on przy tym nawet zadraśnięcia.Oto byk wrzyparty do ogrodzenia į całkcwi- 
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Podążajmy więc za wyobraźnią Roba, w miarę jak 


czyta tę ciekawą książkę... 
' Dziennik pirata 
Oto w kabinie trójmasztowca 


Obok stołu na krześle siedzi sobie 
przez starego rozbójnika bardzo 
wdzięczne to stworzonko. 


„Zaledwie nastawiliśmy żaglowiec 


nocno-wschodni — rozpoczyna się dziennik — gdy nagle 
na pokładzie rozlegają się krzyki załogi i tupot szybkich 


kroków...” 


—- Cóż się tam dzieje nadzwyczajnego? -— pyta w du- 


chu Piotr Pirat i powstaje od stołu. 


Pomocnik jego, porucznik Lambert, wpada zdyszany 


do kabiny. X 
-— Kapitanie — wyrzuca jednym 
nek obserwacyjny zawiadamia, że dojrz 


f „Argonäuła” siedzi 
sławny Piotr zwany Piratem i pisze dzień po dniu, szcze- 
rze i dokładnie utrwalając swoje przygody. 


lubiana, 


cie unieszkodliwiofy. 


(Ciąg dalszy — Odcinek nr 3) 


ż raz pożądliwości. 


_|dana rzecz: „„Beczka do wina”. 


— Żaglowiec?.. 


znaczeniowy, albowiem z początku o- 
bejmowała zarówno ogrodowe jarzy- 
ny jak. też „jare zboże”. Mickiewicz 
pisze w „Panu Tadeuszu” mając na 
myśli to drugie znaczenie: „,Wieśnia- 
cy ciągnący na jarzynę pługi”. Obec 
nie oba wyrazy mają to samo znacze” 
nie. Prof. Doroszewski żadnemu pierw- 
szeństwa nie daje, a nawet liberalnie 
sądzi, że „o tym powinny byłyby roz- 
strzygać raczej osoby mające prak- 
tycznie z tymi wyrazami do czynienia”. 


CHŁOPI czy ROLNICY? Są słowa, 
nad którymi wisi jakby cień ujemne- 
go sądu. Takim wyrazem jest chłop. 
Pewien gospodarz wiejski — pisze pro- 
fesor Doroszewski — proponował by 
chłopów nazywać rolnikami. W daw- 
nych czasach istniało też uprzedzenie 
do tego słowa, oburzał się na to pisarz 
XVIII w. Wincenty Skrzetuski. Pisze 
on: „Wyraz chłop — najużyteczniej- 
szych krajowi obywateli oznaczający, 
nie wiem przez jaki przesąd wzięty 
jest za zelżywy”. Autor „Rozmów o 
języku” broni też słowa chłop, które 
znaczy: „mężczyzna, człowiek”. W 
tym znaczeniu jest używane przez 
dawnych pisarzy. Powiedzieć o kimś: 
„to jest dobry chłop”, ma więcej sym- 
patycznego kŁrzmienia niż „to jest do- 
bry człowiek”. I na koniec oddziały 
chłopskie w Armii Krajowej trudno 
nazwać „oddziałami rolniczymi”. 


Wątpliwości i błędy 


Czy mówi się: rozchodzi się o to — 
czy chodzi o to? Pierwszego wyraże” 
nia używa się gdy powstaje spór o 
coś: „rozchodzi się im o to”. Drugie- 
go, gdy jest mowa o czymś ważnym: 
„chodzi o to, by go przekonać”, 


Cieszyć się z czegoś — czy cieszyć 
się na coś? Cieszymy się z czegoś, co 
jest lub co było; cieszymy się na coś, 
co będzie. Bałucki pisał: „Cieszył się 
poczciwiec na tę wizytę”. 


Kiedy używa się dla, a kiedy do? 
Używa się. dła chcąc wyrazić cel: 
„Czynię to dla twego dobra”. Albo 
określając dla kogo rzecz jest przezna- 
czona: „Przedział dla palących”. U- 


| żywa się do wskazując do czego służy 


„Po* 
kój do gry.” 

Na zakończenie kilka wyrażeń, któ- 
re prof. Doroszewski potępia i których 
zaleca wystrzegać się, a więc rozpo 
wszechnionego: względnie!” Wyjadę 
w poniedziałek względnie we wtorek 
jest wzorowane na niemieckim i „nie 
ma sensu”! Powinno się powiedzieć: 
„Wyjadę w poniedziałek, albo we wto- 
rek.” 

Około i blisko. Mówi się zarówno 
„około domu, koło domu i blisko do- 
mu”, są to wyrażenia przestrzenne. 
Ale nie można używać około dla wska- 
zania nieokreślonej liczby jak: miał 
około dwieście franków, lub liczył o- 
koło trzydziestu lat. Należy powiedzieć 
miał blisko dwieście franków, lub pra- 
wie dwieście franków, liczył niespełna 
trzydzieści lat, niemal trzydzieści lat.” 


Chcąc uniknąć błędnych wyrażeń 
należy uważnie czytać dzieła dobrych 
pisarzy, zaglądać często do podręczni- 


ków gramatycznych i zastanawiać się 


nad znaczeniem wyrazów. 
| ARGUS. 
KONIEC 


Spokojną twarz kapitana ogarnia w jednej chwili wy- 


. A to wspaniałe! Już od dłuższego 


czasu włóczymy się po morzach daremnie! 


jego małpka Jup, 
bo nader 


, Na pokładzie panuje ruch coraz to większy. Jedni 
cisną się do balustrady, drudzy, bardziej pożądliwi wido- 
ku wspinają się na maszły. 

Kapitan i porucznik wybiegają z kabiny. 
— Statek handlowy! Statek handlowy! — rozlegają 


się podniecone głosy. 


na kierunek pół- 


'Nagle załoga ucisza się, bo padają pierwsze rozkazy 
Piotra Pirata, komendanta: 5 
— Każdy na swoje miejsce marsz! Poruczniku, zmie- 


nić kierunek! Walić prosto na zdobycz! > 


tchem = posteru- 
ał jakiś żaglowiec! 


Zgrzyta ster, trzeszczą podnośnice żagli i wiatr coraz 
głośniej łopoce w płótnach... 
-- Kapitanie, to staiek 
runek obserwacyjny — i dobrze uzbrojony! Naliczyłem 
| dwadzieścia osiem armat... 


hiszpański — krzyczy poste- 


(Ciqg dalszy nastąpi), 
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Aniołów Stróżów 
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b ECHA DNIA 


Londyńskie „Jutro Polski” piętnuje 
również wykrętne sztuczki „narodo- 
«wych skarbowców” skrytykowanych 
już poprzednio przez paryską „Kułtu- 


rę” ; 

„Skarbowcy, dotknięci taką krytyką, za- 
reagowali po swojemu. Wydrukowali ulotkę, 
polemizującą z krytycznymi uwagami „Kułl- 
tury” i samowo!nie włączyli ją do egzempla- 
ży tego pisma, znajdujących się w  kołpor- 
tażu. 

„Z tego „kułturalnego” zab'egu wynika, że 
panowie-skafb czują się uprawnieni nie tylko 
do sprawowania kontroli nad pismami, ale i 
do ich redagowania, Nie mają biedaki cenzu- 
ry i nie mogą konf'skować nieprzychylnych 
dła siebie krytyk, to wymyślili genialny spo- 
sób: własne artykuły lokują w cudzych pis- 
mach samowolnie, 

„Ta piękna metoda a właściwie maniera 
skarbowców podtrzymuje dzielnie tradycję 
przedwojennego totalniactwa w kraju i jesz- 
cze raz dowodzi, jakie to dobra przechowują 
legalni symboliści dla narodu, który boryka 
się z czerwonym totalizmem. 

„Ten „skarb narodowy” jest dzieckiem 
swawolnego legalizmu, to nie dziwnego, że 
swawolnie rozrządza składkami wprowadzo- 
nych w błąd Polaków i swawoln'e bryka na- 
wet po dziedzińcu prasy, obwarowanym w 
krajach kulturalnych przywilejem wolności i 
niezależności. 


+ + 


„Jutro Polski” piętnuje również 
„Gazetę Niedziciną, która ogłosiła a- 
tak na katolika St. Mikołajczyka na 
korzyść masona Augusta Zaleskiego i 
jego „braci” takich jak Adam Pragier, 
(żona wiceministrem w Warszawie) 
itd. — Augusta Zaleskiego. ministra 
rządu, który shańbił przed swiatem de- 
mokratycznym imię Polski katownią 
brzeską. 

„Gazecie Niedzjelnej” nie wiadomo — pisze 
„Jutro Polski”, że Mikołajczyk walczył z 
komun'zmem w Polsce, natomiast utrzymuje 
w swej pamięci i podkreśla dogmatycznie, że 
był „wicepremierem komunistycznego rządu 
Bieruta”, Mogłoby np. wyglądać zgodnie z 
takim „katolickim” poglądem tego pisma, że 
Ojciec św. przyjmował w swoim czasie na 
aud encji nie Polaka, zasłużcnego w walce z 
komunizmem, lecz komunistycznego wice- 
premiera. | 

„Nie sądzimy, aby złośliwie, niezgodnie z 
prawdą zaczepianie Polskiego Stronnictwa 
Ludowego i jego przywódców przez partyjnie 
nastrojonych „katol.ków” przynosiło korzyść 


Październik 


XXVIII 


Siły Zbrojne przeszły w latach 
1949-51 gruntowną reorganizację. Po 
usunięciu ze stanowiska ministra Obro- 
ny Narodowej gen. Roli-żymierskiego 
i aresztowaniu jego wiceministra gen. 
M. Spychalskiego, oskarżonego o ,,spi- 
sek prawicowy w Armii”, nastąpił o- 
kres gruntownych „czystek w wojsku 
pod rządami marszałka Rokossow- 
skiego. Jaskrawym ich przykładem 
był w r. 1951, sierpniowy proces 9-ciu 
wyższych oficerów, w którym czterech 
generałów skazanych zostało na doży- 
wotnie więzienie. Po procesie tym usu- 
nięto z wyższych stanowisk w Armii 
resztki przedwojennych oficerów i tych 
innych oficerów, którzy podejrzani 
byli o sprzyjanie Spychalskiemu i Go- 
mułce. 


„Braterstwo”” z Czerwoną Armią 


Najwyższe kierownictwo Polskich 
Sił Zbrojnych spoczywa w ręku sowiec- 
kiego marszałka Rokossowskiego. Jest 
on jednym z najbardziej wpływowych 
członków rządu, członkiem Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i Politbiura. Do naj- 
bliższych współpracowników Rokos- 
sowskiego należą generałowie — Kor- 
czyc, Popławski i Komar — sowieccy 
oficerowie prawdopodobnie pochodze- 
nia polskiego (potomkowie emigran- 
tów polskich w Rosji) przydzieleni do 


Kłopoty 


Pod powyższym tytułem „Gazeta Handlo- 
wa” zamieściła felieton, w którym czytamy : 
„Zgodnie z zarządzeniem Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego, każda placówka 
branży spożywczej jest zaopatrzona we 
wszystkie gatunki piw. Piwo przecież posia- 
da wartość odżywczą, jest jednym ze środ- 
ków do rugowania z kręgu naszych przy- 
zwyczajeń — wódki. Czy każda placówka 
jest zaopatrzona w piwo ? 
Jesteśmy w sklepie nr, 6 Gminnej Spół- 
dzielni Samopomoc Chłopska w  Balkowie, 
woj. Łódzkie. 
-- Jest piwo pełne ? 
Nie ma. 
Jest porter ? 
- Porter, to tu jeszcze nie wiedzą, co to 
ale nie ma. 
Jest jasne ? 

-—— Nie ma. 

— Jest oranżada ? 

— Nie ma. 

— Dlaczego nie ma ? J ; 

— Dlatego nie ma, że Hurtownia PSS 
(Powiatowa Spółdzielnia Spożywców) w Łę- 
czycy jeszcze nie nadesłała. 
=>- Kiedy zgłosiliście zapotrzebowanie ? 
-—— W sierpniu ubiegłego roku. 

© 


„Jestem w sklepie MHD nr. 76, przy ulicy 
Nowotki w Łodzi. 

--Test piwo ciemne ? + 
'—- Nie ma. 
-— Jest wrocławskie ? 
—- Nie ma. 
— To jakie jest ? 
-— Nie ma żadnego. 

A kiedy byłò ostatni raz ? 

-— W listopadzie ubiegłego roku. 
-— To od listopada rozwoziciel u was nie 
był ? 
W oczach sprzedawczyni 


jest, 


błyska piorun 


Kościołowi i sprawie polskiej. Monopolizowa-|! średniego kalibru. 


nie katolickości przez członków stronnictwa, 


którego główny ideolog propagował deter-| towar ? 


minizm, a które później błąkało się po ma- 
nowcach pogańskiego total zmu, ` zapowiada 
niechybne zamieszanie i poważne szkody. 
tych monopolistycznych, opacznych pretensji 
w pismach katolickich rodzą się zgubne prak- 
tyki w ośrodkach emigracyjnych, gdzie polí- 
tykujący katolicy spod szyldu „Gazety N.e- 
dzielnej” wnoszą niezdrowy ferment i zacie- 
trzewienie. 

„Dobrze, że wielu światłych księży zacho- 
wuje bezstronność polityczną į jednakową 0- 
pieką otacza wszystkich rodaków bez wzglę- 
du na ich przekonania polityczne. Są nawet 
i tacy, którzy cieszą się z rozwoju naszego 
Stronnictwa, gdyż wiedzą, że masy ludowe, 
stanowiące jego zrąb, są zarazem główną o- 
stoją religii i Kościoła tak w kraju, jak i na 
emigracji”, à 


i Zabił się, | 
jadąc na skradzionym samochodzie 


GRENOBLE, — Pewien młodzieniec, syn 
znanej rodziny w Grenoble, zabił się na dro- 
dze koło Tavernolles, prowadząc półcięża- 
rówkę, którą ukradł kilka godzin przed tym. 

Według śledztwa, w momencie wypadku w 
samochodzie znajdowały się również inne 
osoby. 


— On tędy przejeżdża, ale czy piwo to jest 


a b w 
„Jesteśmy w Państwowym Domu Towaro- 


Zi wym innym razem. Jest sprzedawczyni, jest 


tłum klientów, ale nie ma piwa. Stoimy trzy 
kwadranse. W ciągu tego czasu na trzydzie- 
ści osiem zapytań, czy piwo jest, sprzedaw- 
czyni trzydzieści osiem razy odpowiada, że 
nie ma”. i 
w 4 w 
„Jesteśmy w sklepie PSS 


Oto uciekł Raf 2 więzienia 
W wolne życie, na swobodę. 
Dla szybszego pochwycenta 
Wyznaczono więc nagrodę. 


Rafał czyta obwieszczenie... 
A jest to poważna kwota, 
Więc na szybkie wzbogacenie 
Zbiera wielka go ochota. 


' 
Zdziera afisz, biegnie cwałem 
I policji się przedstawia, 
Rżecze: „Oto się złapałem” 
„Proszę płacić — prosta sprawa! 


479) (Ciąg dalszy) á 
Auto Freda zbliżało się powoli. Obaj 
mężczyźni rozmawiali z sobą o naj- 
różniejszych sprawach. Nie przeczuwa- 
li, że za chwilę nastąpią strzały. Ich 
życie w niebezpieczeństwie, Czy wyjdą 
cało z tego zdarzenia? 


ROZDZIAŁ 226 
Napad 

Piotr, asystent Rolf Rolfsa, wątpił 
w pomylność przedsięwzięcia. 

— My nie zdążymy do Sibenbuchen 
na czas. To wprost graniczy z niemoż- 
liwością. Żadne auto nie zdoła przebyć 
tak olbrzymiej przestrzeni w ciągu 
tak krótkiego czasu. Sytuacja jest 
ciężka, j 

Po chwili dodał: 

— Nie możemy się nawet porozų- 
mieć telefonicznie z panem Fredem 
Hardingiem, Prosiłem stację pocztowo 
— telefoniczną w Berlinie, by mnie po- 
łączyła z zamkiem księcia Klaringii, ale 
tam mi oświadczono, że linia jest 
przerwana i że dotychczas nie zdołano 
ustalić z jakiego powodu to nastąpiło. 

| Musiałem więc zrezygnować z rozmo- 

| wy telefonicznej. 

| Rolfs uśmiechnął się ironicznie. 
— Jestem przekonany, że to dzieło 

Mignon Fagaret. To przemyślna kobie- 

ta, która zna się doskonale na wszyst- 


— Będziemy więc musie 
wać z przedsięwzięcia. 

Rolfs spojrzał zdumionym wzrokiem 
na swego asystenta. 

— Dlaczego tak sądzisz? 

— Żadne auto nie zdoła nas prze- 
wieżć w ciągu kilku tych godzin do 
zamku w Sibenbuchen. Nie zdążymy. 

Rolf Rolfs począł ytajemn iczać Pio- 
tra w swój plan. ERO 

— Przede wszystkim, nie wolno nam 
tracić zimnej krwi. W spokoju rozważ- 
my szczegółv, a wnet- sprawa będzie 
się inaczej przedstawiała. 

W tym konkretnym wypadku musi- 
my zastosować prawo o najkrótszej li- 
nii, Wszak wiemy, że droga powietrz- 
k najrychlej doprowadzi, nas do ce- 
u. 

— Ale... 

— Zgadzam się z tobą Piotrze, że 
auto nie potrai nas przewieźć w tak 
krótkim czasie. Zapominasz jednak, że 
żyjemy w dwudziestym wieku, w okre- 
sie samolotów i radia. Najnowsza 
statystyka dowodzi, że samoloty robią 
przeciętnie 350 — 380 kilometrów na 
godzinę, | 

Rolf Rolfs postanowił powierzyć los 
Hardinga sile motory samolotowego. 

Po chwili połączył się telefonicznie 
z główną stacją lotniczą. Piotr po- 


kich nikczemnych sztuczkach. Nawetjją? z pytąń i odpowiedzi Rolfsa całą 


o telefonie nie zapomniała. 


i 


| treść rozmowy, 


Sztabu Generalnego, jako kierownicy 
planowania, wyszkolenia i zaopatrze- 
nia wojska, oraz Naszkowski — Polak 
przeszkolony w Moskwie — szef Głów- 
nego Zarządu Politycznego. Wojska 
Polskiego, ostatnio mianowany wicemi- 
nistrem spraw zagr. Pod ich kierow 
nictwem wprowadzono do wojska me- 
tody sowieckie w wychowaniu wojsko- 
wym i politycznym. Celem ich jest co- 
raz bliższe związanie wojska polskie- 
go z Armią Czerwoną i oddanie go w 
dyspozycję Stalina. Sformułował ten, 
cel b. wiceminister Obrony Narodowej, 
gen. Ochab, ,w przemówieniu wygło- 
szonym z okazji „Dnia Wojska Pol- 
skiego” u schyłku roku 1950: 

,„„Partia nasza, która kieruje losami na- 
rodu, Korpus Oficerów Politycznych, którzy 
z ramienia Parti kierują wychowaniem żoł- 
nierzy, wszyscy dowódcy poszczególnych 
oddziałów i całego wojska będą nieustannie 
pracowali, by jeszcze bardziej pogłębiać i 
umacniać przyjaźń i braterstwo Armii Pol- 
skiej z Armią Radziecką, tak, aby Wielki 
Wódz Towarzysz STALIN mógł zawsze, w 
każdej sytuacji, polegać na bojowych dywi- 
zjach WOJSKA POLSKIEGO, równie i nie- 
zawodnie, jak polega na dywizjach bohater- 
skiej ARMII RADZIECKIEJ..." (1%.X.1950). 


Siły liczebne 


Liczebnie wojsko polskie pod do- 
wództwem Rokossowskiego wzrasta z 
roku na rok. W roku 1951 Armia Pol- 
ska w porównaniu do roku 1949, wzro- 
sła o blisko 200 tysięcy i osiągnęła 


z piwem 


Spółdzielnia Spożywców) 
Żeromskiego 25. 

— Jest piwo ° 

— Jest. 

= Ciemne ? 

— Ciemne. 

— To proszę o ciemne. 

Sprzedawczyni podaje piwo, jest ono nie 
tylko zanieczyszczone czymś podobnym z fu- 
sów, ale już zburzało,. 

=- Dlaczego to piwo zburzało ? 

— Ja nie wiem dlaczego zburzało. 

— Jak długo to piwo tutaj stoi ? 

— Ja nie wiem. 

— Przecież na każdej etykiecie jest data. 

— Co pan powie ? Data jest ? A to cie- 
kawe... Kto by to pomyślał, że na etykiecie 
jest data ? Pierwszy raz o tym słyszę !... 

Kto ponosi winę w tych wypadkach ? Roz- 
lewnie PSS, kierownicy sklepów, klienci nie 
zdający sobie sprawę z wartości piwa, czy 
odpowiednie czynniki nie dbające o szkolenie 
zawodowe personelu ?” f 


nr. 129 przy ul. 


Narodowiec 


Wiesci z Pols 


3. — Zorganizowano nowe jednostki 


ki=* 


dzi, nie licząc umundurowanego per- 
sonelu UB. Ponieważ ustawa z 1950 r. 
o służbie wojskowej cofnęła wiek po- 
borowy do lat 20-u (poprzednio 21) i 
równocześnie przedłużyła czas służby 
wojskowej do lat 2 lub dłużej, przeto 
największy stan liczebny Armia ma 


Ostatni ten spis ludności przynosi 
miłą niespodziankę dla całej Polonii 


ogiągnąć w roku kież, gdyż w służ-|kanadyjskiej, gdyż stwierdza, iż w Ka- 


bie czynnej znajdują się 3 roczniki: 
1929, 1930, 1931. 

Ocena w przybliżeniu pozwala usta- 
lić fakt istnienia w Polsce 20—24 wiel- 
kich jednostek, w tej liczbie 4 dywizje 


piechoty zmotoryzowanej i 3—4 zme- 
chanizowane i pancerne. 
Z poważniejszych zmian, wprowa- 


dzonych przez reżim Rokossowskiego, 
należy zanotować: 


prawdopodobnie cyfrę 550 tysięcy lu- 

1. — Wprowadzenie do lotnictwa 
myśliwców odrzutowych, nowego sa- 
molotu bojowego  (IL-10), nowego 
bombowca (Tu-2), przy czym stany o- 
gólne wojsk lotniczych zostały powięk- 
szone. 

2. — W skład wojsk lotniczych wcho 
dzą oddziały spadochronowe. 


przeciwlotnicze, 


4. — Szkolnictwo wojskowe zostało 
silnie rozbudowane. 


5. — Umundurowanie i 
żywności ulepszone. 


dostawy 


Budżet wojskowy 


W zestawieniu z rokiem 1949  (o- 
statni rok rządów Żymierskiego) þu- 
dżet na wydatki Ministerstwa Obrony 
Narodowej wzrósł z 1,800 milionów 
złotych do 3,750 milionów złotych w 
r. 1951 a 6.600 milionów złotych na r. 
1952, co oznacza 3,5 razy większe wy- 
datki, niż w r. 1949. Suma ta nie wy- 
czerpuje wszystkich pozycji przewidzia 
nych na cele militarne. W budżetach 
poszczególnych ministerstw i w rezer- 
wach budżetowych, ukryte są dodat- 
kowe miliony na te wydatki. Ogólne 
wydatki należy przyjąć na sumę około 
10,300 milionów złotych, co przekra- 
cza 10 procent . całego budżetu pań- 
stwa. W przeliczeniu na głowę ludno- 
ści daje to sumę około 400 złotych, 
czyli blisko miesięczny zarobek ciężko 
pracującego robotnika, 


Cierpliwość Zosi, czyli porządkimarksistowskie 


Warszawa. — Pod tytułem „Cierpli- 


wość Zosi” „Głos Pracy” zamieścił fe- | 


lieton ,w którym między innymi czy- 
tamy : 


„Wtorek. żona moja Zosia, często przesa- 
dza i denerwuje się niepotrzebnie. Ale to 
dlatego, że ona żadnej sprawy nie potrafi za- 
łatwić spokojnie. Najwyraźniej szuka dziury 
w całym -— zwłaszcza w niektórych sklepach 
Miejskiego Handlu Detalicznego. Kiedyś tak 
mi dokuczyła, że postanowiłem dać jej na- 
uczkę. 


— Ja ci, Zosiu, pokażę, jak się w pół go- 
dziny załatwia sprawunki. Nie mogę powie- 
dzieć, by się opierała. Otrzymałem bony na 
mydło i proszek do prania oraz dobrą radę 
na pożegnanie : 

— Lepiej weż jesionkę. Nie wiadomo jaka 


będzie jutro pogoda. Kto wie na jak długo 
wychodzisz... 


MIŁ 


ZWYCIĘŻA 


' 


— Marki Rener—trzysta osiedziesiąt 
kilometrów na godzinę? — Wspania- 
le — napewno zdążymy. Kiedy będzie 
gotów do drogi — za pół godziny? Na 
cenę się zgadzam. Wsiadamy do auta 
i przyjeżdżamy na lotnisko.—Dziękuję 
do widzenia! 

Rolf Rolfs odłożył słuchawkę i-o- 
świadczył asystentowi: ' 

-~ — Każ natychmiast sprowadzić au- 
to. Gdy przybędziemy na lotnisko sa- 
molot już będzie gotów do drogi. 

Po kilku chwilach auto stało przed 
domem do dyspozycji detektywów. 
Piotr pomógł Rolfsowi zejść ze scho- 
dów. Obandażowaną noga przysparza- 
ła mu wiele bólu. Zagryzł jednak 
wargi i w milczeniu, ze stoickim 
wprost spokojem, zniósł cierpienia. Na 
jego twarzy malowało się uczucie o- 
gromnego bólu — nie pisnął jednak 
ani słowa. j s 


p 


«gó BA KORYTA 


| mi: było wracać do domu:'A wszystko przez 
|tę wagę. W sklepie zapomniano, że do sprze- 
daży potrzebna jest waga. Przyrzekii, że ia| 
dzisiaj sprowadzą. 

„Czwartek. Znowu musiałem nocować u 
przyjaciela. Dotrzymali nawet przyrzeczenia, 
bo waga już była. Tym razem jednak zabra- 
kło... torebek. Prosiłem żeby mi wysypano do 
kieszeni. Ale nie chcieli. Nie mają czasu na 
takie operacje. 

„Piątek. Waga'się popsuła. Szkoda jednak, 
że nie posłuchałem Zosi i nie wziąłem je- 
sionki. Zrobiło się zupełnie zimno. Na do- 
bitkę — przyjaciel dał do zrozumienia, że 
moje noclegi są mu uciążliwe. 

„Sobota. Zrezygnowałem z dumy i wszel- 
kich ambicji, Wróciłem do domu — bez my- 
dła, bez proszku do prania, z ' pochylonym 
czołem i... głębokim podziwem dla cierpliwo- 
ści Zosi, która w tym samym sklepie MHD 
(Miejski Handel Detaliczny) załatwia jednak 
niektóre sprawunki”., 


nadzie 220 tysięcy mieszkańców zade- 
klarowało przy urzędowym spisie swo- 
ją narodowość i pochodzenie polskie; 
dokładna liczba wynosi: 219.845. Po- 
przedni spis ludności, dokonany w czer 
wcu 1941 r. wykazywał tylko 167.485 
Polaków w Kanadzie, wzrost obecny 
jest więc bardzo poważny. Na przyrost 


| 220 tysięcy Polaków w Kanadzie 


ten składa się tak naturalny przyrost 
ludnościowy, na skutek urodzin, jak i 
wzrost polskiej grupy etnicznej, spo- 
wodowany nową emigracją. is 

Dla porównania wzrostu poszczegól- 
nych grup etnicznych w Kanadzie, 
przytaczamy dane „statystyczne naj- 
większych grup  narodowościowych, 
według spisu ludności z roku 1941 i 
1951. 


Grupy etniczne rok 1941 rok 1951 
Ludność brytyjska . 5.640.078 6.709.685 
Francuzi . «.« « e. 3.483.038 4.319.267 

iemcy och dc aidb. ja 464.682 319.995 
Ukraińcy. . « « w »„ 305.929 395.043 
Skandynawowie „+. . 244.603 283,024 
Holendrzy + « e + 212.868 264.267 
Żydzi « « « e e + 170.241 181.670 
Polacy .”e © w 8 ©» 167.485 219.845 
Indianie . . „ « 118.316 163.607 
JOGI. Gee 2 Sais 112.625 152.245 


Jak widać, Polonia kanadyjska wzro 
sła pokaźnie w ciągu ubiegłych dzie- 
sięciu lat. 


Nadesłano : 


- Rezolucje Konferencji Międzyszkolnej 


w Les 


Konferencja Międzyszkolna obradująca w 
Les Ageux w dniach od 12 do 14 września 
1952 r. przy udziale 25 osób z 12 różnych pol- 
skich ośrodków szkolnych we Francji uchwa- 
liła jednomyślnie następujące rezolucje, któ- 
re podajemy poniżej do wiadomości polskie- 
go społeczeństwa na a TEG 


1) Konferencja stwierdza. że naturalnym 
zadaniem i obowiązkiem emigracji, jako je- 
dynej części narodu cieszącej się wolnością 
działania, jest pielęgnowanie tradycji i ro- 
dzinnej kultury, której podstawę stanowi 
szkoła przekazująca młodemu pokoleniu zna- 
jomość języka polskiego oraz wiedzy © Pol- 
sce i wzmacniająca jego łączność z narodem. 

Konferencja wychodzi z założenia, że po- 
stulat przynależności naszego narodu do 
chrześcijańskiej kultury Zachodu oraz u- 
gruntowania prawdziwej i głębokiej przy jaź- 
ni i współpracy przyszłej wolnej Polski z 
narodami Zachodu, które nam udzieliły swej 
gościnności, można oprzeć jedynie o młodzież 
wychowaną w pełnym uświadomieniu waro- 
dowym. ; . A 

2) Konferencja wyraża ubolewanie, że 0- 
fiarność emigracji we Francji na cele o- 
światowe « stoi poniżej jej potrzeb narodo- 
wych i możliwości finansowych. j 

3) Konferencja stwierdza z przykrością 
dotkliwe straty wynikające z braku współ- 
pracy głównych ośrodków emigracyjnych na 
polu działalności oświatowej i odwołując się 
do poczucia narodowego wzywa je do utwo- 
rzenia wspólnego organu koordynującego po- 
czynania w tym zakresie. 

4) Wobec doniosłości poruszanych zagad- 
nień Konferencja Międzyszkolna wyraża 
żal z powodu nieobecności niektórych spo- 
śród zaproszonych organizacji a zwłaszcza 
specjalnie zainteresowanego Niezależnego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego we 
Francji. 


u 

1) Zwążywsczy, że przedszkole jest pod- 
stawowym ogniwem wychowania katolickie- 
go i narodowego, konferencja zaleca orga- 
nizowanie periodycznych kursów dla przed- 
szkolanek, zarówno dla osób juź pracują- 
cych jak' też Ula nowych kaidydatek skie- 
rowanych przez ośrodki, towarzystwa wzglę- 
dnie komitety miejscowe. 


-Diecezje francuskie 
-wydatnie przyczyniły się 
w r. 1951 do prowadzenia misji 
PARYŻ. — Diecezje francuskie wydatnie 
dopomogły do krzewienia wiary świętej wy- 
syłając następujące sumy na misje (Propa- 


ganda Wiary i Dzieło Św. Piotra Apostoła): 
Metz 5 31.722.851 fr. 


Strassburg « . 21.915.579 fr. 
Paryż. «+... » 20.496.262 fr. 
Lyon . « + » 14.822.081 fr. 
Quimper + e « 9.574.706 fr. 
Lile . . e e 8248.519 fr. 
Arras . « e «  5.368.214 fr. 
Nantes « e « 4524.107 fr, 
Bordeaux . + „ 4.187.343 fr. 


Wersal 4.146.000 fr. 


OŚĆ | 
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— Jedź pan w najszybszym tempie 
w kierunku lotniska. Za kilka 
minut musimy być na miejscu. Spra- 
wa jest bardzo pilna. 


Auto pomknęło z błyskawiczną szyb- 
kością. Nie miało żadnych względów 
dla chorej nogi Rolfsa, która wskutek 
wielkiego trzęsienia spotęgowała ból. ! 
Detektyw na nic nie zważał. Idea dla 
której pracował wyższą i silniejszą by- 
ła niźli wszystkie przeszkody spotyka- | 
ne na drodze. Postanowił za wszelką, 
cenę uratować niewinnego Freda Har- 
dinga, który jest zewsząd otoczony 
nieprzyjaciółmi, 

Przybyli wreszcie na lotnisko. Detek 
tywi unieśli się w przestworza. Z po- 
wodu doskonałej pogody samolot mógł 
rozwinąć swę najszybsze tempo. Spie- 
szy] w kierunku Sibenbuchen. Powie- 
trze było przezroczyste i dzięki temu 


; j 
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Rolfs mógł się swobodnie zorientować 
w okolicy. 


Upłynęła godzina. Byli nad gęstym 
lasem, Zdala ukazał się słynny zamek 
księstwa Klaringii, 

— Tam — tam — Widzisz pan pa- 
nie Rolfs? W tym aucie na szosie je- 
dzie pan Fred Harding w towarzystwie 
szofera. Spóźnimy się, oni są w dro- 
dze. 

Rolf Rolfs był innego przekonania. 
= — Przeciwnie, mam nadzieję, że 
przyjedziemy w samą porę. Zetkniemy 
się z panem Hardingiem na szosie ò- 
bok lasu. Tam poinformujemy go do- 
kładnie co do stanu sprawy, Spójrz tu 
w dół — widzisz małe auto na polan- 
ce w lesie 


Piotr zwrócił swój wzrok we wską- 
zanym kierunku. 
— Tam? Wszak to są zbrodniarze, 
pah na pana Hardinga, by go zgła- 
Zic, 


— Nie doczekanie ich! Będą spokoj- 
nie stali, aż do nocy. Pań Harding nie 
zajedzie do lasu. Pomylimy i pokrzy- 
żujemy ich plany. 

— Jakim cudem? Zdaje mi się, że 
nie zdążymy. 

' — Przeciwnie, wierzę, że pomyśl- 
nie wywiążemy się z zadania, Widzisz 
tamtą polanę obok lasu? — Tam bę- 


X 


= a następnie wrócimy razem 
l 


Ageux 


2) Konferencja uważa; że dla utrzymania i 
wzmocnienia stanu posiadania w dziedzinie 
nauczania powszechego, nie odpowiada jące- 
go dotychczas w najniższym stopniu potrze- 
bom narodowym emigracji, niezbędne jest 
powołanie do życia fachowego organu kon- 
trolującego stan i wyniki nauczania i koor- 
dynującego prace w tym zakresie. 


8) Konferencja Międzyszkolna stwierdza 
niezbędność utworzenia Komisji dla opraco- 
wania wspólnego programu nauki religi oraz 
przedmiotów polskich (język polski, historia, 
geografia i nauka o Polsce Współczesnej), 
przystosowanego do współczesnych potrzeb. 

Konferencja zalecą utworzenie Komisji 
dydaktycznej dla opracowania metod nau- 
czania dostosowanych do istniejących wa- 
runków i poziomu nauczania. 


Wita z radością zapowiedź urządzenia mię- 
dzyszkolnego zebrania porozumiewawczegoa 
tego rodzaju, które odbędzie się w jednym 
z ośrodków w okresie feryj Bożego Naro- 
dzenia b.r. Konferencja uważa to za zaczą- 
tek stałej współpracy w dziedzinie wycho- 
wania narodowego i nauczania młodego po- 
kolenia emigracji. 

4) Konferencja stwierdza konieczność or- 
ganizowania periodycznych kursów informa- 
cyjno-doszkoleniowych dla osób zaintereso- 
wanych nąuczaniem polskim we Francji. 

5) Konferencja uważa za celowe powoła- 
nie do życia stowarzyszenia młodzieży uczą- 
cej się we francuskich szkołach średnich i 
wyższych, celem utrzymania więzi narodo- 
wej i pogłębiania wiedzy o Polsce. 

6 Konferencja widzi konieczność udziału 
najszerszych warstw emigracji w procesie 
tworzenia inteligencji narodowej, zachęca 
przeto rodziców do kształcenia młodzieży w 
wyższych szkołach 1 nawołuje ogół emigra- 
cji do organizowania pomocy dla zdolnych a 
niezamożnych uczniów. 

4) Konferencja stwierdza z uznaniem duże 
wysiłki niektórych organizacji zajmujących 
się oświatą pozaszkolną oraz wychowaniem 
w duchu narodowym dorastającej młodzieży 


obu plei, 
b Za Prezydium: 
ks. St. TREUCHEL; 
prof. Z, L. ZALESKI; 
J. NTEDŻWIECKA 
J. PONIATOWSKI. 


Notowania giełdowe 


Kurs urzędowy walut zagranicznych 


1 Dolar amerykański s ‘s l a « « s «  S50=— 
1 Dolar. kanadyjski s-e «-« s ~ ~ + 864.50 
100 Franków belgijskich + 4 « « 6 e » 100.— 
1 Funt angielsk) . «+. © 4 4 6 6 > 964.73 
100 Franków szwajcarskich + « © © a » 8010.— 
1 Gulden holenderski «+ 4 « +» e + 2.50 
1 Korona szweczka . « 4 « 3» e > » 63.20 
1 Korona duńska « « a © « a « a » 60,63 
1 Marką niemiecka e 9 e 0 86 4 6 s Mam 
100 Łirów włoskich . « « a 4 © © © + (6,45 
Kurs walut zagranicznych os wolnyw rynko ; 
Poprzednio , W dn. 309 
Br. ir.: | Fr. fr 
1 Dolar ameryk. « ea es 405. — 400.— 
1 Dolar kanad, « e e-e a 407.— 402.— 
1 Funt angielski , , e ę 4 W0- 1010— ` 
1 Floren holederski € «a 91,— 98. — 
1 Frank szwajc. . « ¢ a a 94.50 93.75 
1 Frank belgijski o e è a 7.45 7.60 
1 Korona duńska ., 4... 45.— 46.— 
1 Korona szwedzka, 4 s 4 64.— 64.— 
1 Marką niemiecka , e g + S6.— 56.— 
1 Peseta hiszpański „ + « 8.13 8.16 
1 Peso argentyńzki . . . 15.— 15.— 
Złoto i monety złote : 
Poprzednio ; W dn. 309 
Fr. fr. : Fr. ir 
Czyste złoto (1 gr.) . » . 508.— | 499.— 
20 Fr. franc, (w złocie) . .  38.850.— 3.8510.— 
10 Fr. franc. (w złocie) , . 1.990.— 1.970.— 
20 Fr. szwaja (w złocie) 8.740. — 8.810.— 
Funt ang. (w złocie) « . .  4.80Q.— 4.790,— 
Pół Funta ang. . + + e +  2.1556— 2.130,— 
20 Dot ameryk. (w złocie) ,  18.680,— 18.440.— 
10 Do ameryk. (w złocie) *  8.940.— 8.820, — 
5 Dol. ameryk. (w złocie) 4.460.— 4.410— 
20 Marek niem. (w złocie) 4.020.— 4.010,— 
10 Fiorepów hol. (w złocie) 3.610.— 3.450. — 


— Gdyby się udało! 


— Damy znak panu Hardingowi. 
Opowiemy mu o grożącym niebezpie- 


do zamku w Sibenbuchen. Nędzna Mig- 
non będzie sobie czekała na swoją v- 
fiarę. 

Rolf Rolfs dał opowiednie zlecenia 
mechanikowi — pilotowi, Po chwi- 
li motor począł silnie warczeć. Sa- 
molot opuszczał się coraż niżej i zata- 
czał kręgi w powietrzu, 


Fred Harding zauważył zdala samo- 
lot. Początkowo nie z ił nań u- 
wagi. Jego myśli były zaabsorbowane 
sprawą hambyrską. Nie mógł wyjaś- 
nić sobie zagadki. W jaki sposób dosz- 
ło do tego kryzysu? 


Ale skąd samolot w tych stronach ? 
Wszak droga ta prowadzi jedynie do 
Sibenbuchen ? 


Wtem usłyszał głos szofera: 

— Panię Harding, zdaje mi się, że 
pasążerowie z samolotu chcą się z na- 
mi porozumieć. Widzę, że się coraz 
bardziej zniżają, za kilka chwil staną 
na ziemi. 

Fred zdziwił się niezmiernie. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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28. rocznica Koła Polek w Mórieourt-Maroc 


Tutejsze Koło Polek im. Królowej Jadwigi 
obchodziło w dniu 28 września br. swą 28- 
rocznicę istnienia, 

Uroczystość rozpoczęte Mszą św. odpra- 
wioną przez ks. prof. B. Bercka, który też 
wygłosił okolicznościowe kazanie, Przy ołta- 
rzu ustawiło się 10 sztandarów, Na uznanie 
zasługuje obecność sztandarów bratnich kół 
Polek z Rouvroy, Móricourt-Noyelles, Sal- 
laumines i Billy-Montigny: i 

Popołudniowa uroczystość odbyła się w sa- 
li p. Jamry, Otwarcia akademii dokonała pre 
zeska Koła Polek p. Przyniosło B. witając 
sekretarkę Zw. Polek i prezeskę Okręgu 
p. Górską, ks. prof. B, Bereka, prezesa Kom, 
Tow. Miejsc. p. Suskiego, wice-prezeskę Bra- 
ctwa Różańcowego p. Kawecką, prezesa Mę- 
żów Kat. p. Krukowieckiego, prezesa Kur- 
kowców p. Glauberta i wszystkich obecnych 
rodaków, którzy w tym dniu licznie przybyli 
na salę. Jest to dowodem popularności. Koła 
Polek na tutejszym terenie, 

Część „artystyczną rozpoczęła panna 1. 
Podwysocka wierszem p.t. „Do matek Po- 
lek”. Z kolei p. I. Podwysocka t p. Stawski 
B. wykonali ihscenizację p.t. „Zielony 
Dzban”, Następnym punktem programu był 
występ amatorów z krakowiakiem pod kie- 
równictwem panny G, Perz. Rzęsiste oklaski 
na sali świadczyły o doskonałym wykonaniu 
tańca, W przerwie przemawiali i składali 
życzenia Kołu ks. prof. Berck, pani Górska 
i prezes K.T.M. p. Suski, 

Na zakończenie popołudniowej uroczysto- 
ści wystąpiło Koło teatralne im, A. Mickie- 
ZE 


-mm Jak corocznie maur 


wyprzedaż (Braderie) TAPET 
aż do 10 października — w firmie 
BARTHELET - 74, Bld Basly * LENS 


Górnik ranny w szybie 1 Lens 

LENS. — We wtorek został zasypany W 
szybie 1 kopalń*Lens, znajdujący się na te- 
rytorium Avion, górnik Marceli Timmer- 
mann, żonaty i ojciec siedmiorga dzieci, 

Gdy tylko zasypanego odkopano, pogoto- 
wie wywieęzło go na powierzchnię, skąd z0- 
stał skierowany do szpitala w Lens, gdzie 
stan jego uznano za groźny. Badania wy- 
kazały pęknięcie kręgosłupa w kilku miej- 
scach, i 


KZ KEANE AE ALBA AA 
Jarmark (Braderie) w Lens 
Polecam Szan. Klienteli: 
© Parówki z kapustą 
© Golonka 
6 Smaczne flaczki 
6 Różne zakąski 


ŻOŁNIERKIEWICZ — LENS cnapr:. aworea) 


Zmarła Józefa MISIOREK 
najstarsza Polka w Calonne-Lióvin . 


We wiorek po południu odbył się w 
Calonne-Lióvin ZR 5-7 abrat 
MISIOREK. Mimo niepogody, liczna 
rzesza rodaków i rodaczek oraz dużo 
miejscowej ludności francuskiej, odpro 
wadziło Zmarłą na wieczny spoczynek. 
Kondukt pogrzebowy prowadził ks. 
prob. GAJDZIK w asyście ks. MISIA. 

ś.p. Józefa MISIOREK, była najstar- 
szą Polką w Calonne-Lióvin. W „chwili 
zgonu liczyła 90-lat. Do ostatniej chwi- 
li swego życia była przytomna, rozma- 
wiając z otoczeniem - rodziną. 

Dobra Polka, czyniła wszystko, by 
sprawie polskiej się przysłużyć, gdy 
zdrowie dopisywało. Wierna czytel- 
niczka „Narodowca'”, z pismem tym 
nigdy się nie rozstawała. 

Odeszła, pozostawiając żal wśród 
swoich i dobre imię prawdziwej Matki- 
Polki. ; 

Cześć Jej pamięci! 

Obchód 6-lecia K.S.M.P. ż. 
Oi Ostricourt 

W niedzielę 5 października Katolickie Sto- 
warzyszenie Młodzieży. żeńskiej w Oignies- 
Ostricourt obchodzić będzie swą 6-tą roczni- 
cę istnienia. 

Z okazji tej uroczystości, spowiedź św. dla 


_druhen w sobotę 4 października od godz. 18. 


W niedzielę 5 października zbiórka, wszy- 
stkich druhen w mundurkach w Patronażu 
o godzinie 9.45. O godzinie 10.30 uroczysta ; 
Msza Św. 

O godzinie 5.30 po południu ciąg dalszy 
uroczystości w sali św, Stanisława. Program 
bardzo urozmaicony. Podczas uroczystości 
strzelanie do tarczy i loteria fantowa. Na 
zakończenie zabawa taneczna. 

' Towarzystwa posiadające sztandary, pro- 


„szone są o wydelegowanie ich na Mszę św. 


—— 
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Komunikat P.Z.P.N.-u 

Kalendarz gier na niedzielę 5 paździer- 
nika br. i 

P.K.S. Auchel — Ocean Cal.-Ricouart, sę- 
dria z Divion. f 

Fortuna Bethune — Fortuna Haillicourt, 
sędzia z Auchel. 

Wisla Hersin-Coupigny — Polonia Mazin- 
garbe, sędzia z Calonne-Ricouart. t 

Rapid Lens Diana Lievin, sędzia Z 
Mazingarbe, 

Początek meczów o godz, 15. 

SURMA Stanisław — prezez PZPN-u 


UWAGA HARNES! 


KS. Kurier podaje do wiadomości osób zgło- 
szonych na wyjazd w niedzielę 5 października do 
Paryża na mecz Francja - Niemcy, że wyjaźd 
autobusów nastąpi: 

Z Harnes o godz. 4.45; z Loison 0 godz. 4.50; 
z Noyelles o godz. 4.55; z Lens o godz. 5-€j. 

Każdy ze zgłoszonych otrzyma bilet wstępu na 
mecz po przyjężdzie do Paryża. 

Jest jeszcze 6 miejse wolnych 
pb. Dembickiego i Dundaja. 


— 


Zgłoszenia u 


Drużyna Lens szuka wzmocnienia ... 

Kierownictwo drużyny piłkarskiej R.C. 
Lens, czyni wszystko, by zespół wzmocnić 
i podnieść znaczenie klubu, Poszukiwania za 
dobrymi graczami toczą się w Niamczech, 
przy czym wykorzystuje się każdą okazję 
wzmocnienia Klubu graczami z obwodu. . 

"W środę po, południu -będzie  przeprowa- 
dzone również doświadczenie z dwoma gra- 
czami południowo-amerykańskimi, Z któ- 
rych jednym ma być Argentyńczyk Bevero, 
którego zamierzało zaangażować Roubaix. 

Być może, że Severo, o którym mówi się, 
"że jest doskonałym graczem, „wyląduje w 
Lens. . 


EI PEAN E 


wicza z. Móricourt-Maroc, które wystawiło 
2 aktową sztukę ludową ze śpiewami i tań- 
cami p.t, „Swaty” w reżyserii n..K, Nitkow- 
skiego i p, A, Perzowej. Dobrze opanowane 
role i swobedna gra amatorów a w końcu 
sztuki wesoły mazur, zadowoliły wszystkich 
widzów obecnych w sali, Huczne: oklaski i 


wo'ania „bis” były nagrodą dla amatorów 
za poniesiony trud. 
Wesołą zabawą przy dźwi.kach orkiestry 


zakcńczono uroczystość Koła Polek, Matkom 
Poikom tutejszej kolonii życzyć należy po- 
wodzenia w dalszej owocaej pracy w podtrzy 
wywaniu polskości, K.N. 


Samochód kupca z Sartrouville 
rozbił się pod Amiens 


AMIENS. — Wieczorem rozbił się o przy- 
drożne drzewo w Saint-Sauffieu pod Amiens, 


wracał 
towa- 


samochód którym do Sartrouville 
kupiec Araa Khendamian. Kupcowi 
rzyszyła żona oraz troje dzieci, 

Samochód uległ doszczętnemu rozbiciu. 
Wszyscy paśażerowie byli ranni, jednak naj- 
groźniej 4-letnie dziecko, które siedziało 
przy ojcu, żandarmi oraz autotmobiliści, któ- 
rzy wypadek dostrzegli, pośgieszyli rannym 
n'ezwłocznie z pomocą i przewiezli dziecko 
najciężej ranne zaraz do szpitala w Amiens, 
pozostałe osoby rozmieściwszy w różnych 
klinikach. 

Dziecko ciężko ranne zmarło. 


- Pour moins de 
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Pour vous... ~ 
Madame 


1.985 


wąsy +< 4 432 


Pour vous... 
Monsieur 


Pour votre 
Enfant (w 34) 
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LENS: —- 46, Place Jean-Jaurès, 48 — LENS 


Misje w koloniach polskich w Liévin, - 
Avion, Calonne-Liévin i Angres 

Napewno doszło do waszych uszu echo 
misji głoszonej w sąsiednich ko'oniach. 
Przyszedł czas że takie misje będą głoszo- 
ne dla Polaków w naszych koloniach, i 
' Misja, to wielka praca dla samego mi- 
sjónarza i miejscowego duszpasterza, wyma- 
ga jednak wysiłku i dobrej- woli- ze: strony 
parafian. Niech każdy z Was, zwróci całą 
uwagę do Boga, aby misję dobrze odprawił. 

Początek misji: Angres. W sobotę dnia 4 
października przeznaczony dla grupy Poła- 
ków.w Angres. Rano 'o godz. 8 — Nauka — 


Spowiedź — Mszą św. i Komunią św. OJ. 
— Nauka — Spowiedź i bło- 


godz, 4 po poł. 
gosławieństwo. By 

Calonne: Misja rozpocznie się dnia 5 paź- 
dziernika o godz. 4 po poł. Przywitanie mi- 
sjonarza i nauka wstępna. Proszę aby wszy- 
stkie towarzystwa stawiły się na misję ze 
sztandarami. - à 

W tygodniu działalność misjonarza będzie: 
o godz. 8.30. rano — naluka, Msza św. Wie- 
czorem o godz. 6 — w kościele w Calonne- 
Lievin. . ; 

Prosżę bardzo' ludność ' polską: w: Calonne- 
Lievin, aby tę Misję, która się odbędzie z 
polecenia władz. duchownych, wykorzystała 
dla odnowienia swoich dusz. 

Lievin, — Pó Calonne, rozpoczniemy za- 
raz Misję w Lievin, w niedzielę dnia 12 
października o godz. 5 po poł. Szczegółowy 
program Wam podam. 

Avion, — Misja tamże odbędzie się od 
niedzieli 19 paźdz. — do niedzieli 26 paźdz. 

Szczegółowy program podam w najbliż- 
szym czasie. Duszpasterz polski. 

Obchód 30-lecia Kom. Tow. Miejsc. 

„ w Marles-les-Mines .-Ț 

W niedzielę 5 października br. K.T.M. ob- 
chodzi 80-lecie swego istnienia z następują- 
cym pro x ; 

O godz, 11. Msza św. w intencji K.T.M. 
śpiewał będzie Chór Kościelny „Harmonia”. 
Sztandary Tow. miejscowych biorą udział we 
Mszy św. 

Od godz. 14.30 do 15.30 przyjmowanie go- 
ści i wprowadzenie Towarzystw miejscowych 
w sali p, Lisa. ` 

O godz. 15.80 otwarcie i powitanie przed- 
stawicieli, gości i towarzystw, 

Dałszy. program „z występami towarzystw 
miejscowych ze, śpiewem, muzyką, tań- 
cami,  inscenizacjami, dekłamacjami i poka- 
zami Sokoła, będzie ogłoszony. 

Będą również przemówienia i składanie 
życzeń, KR f 

Komitet Towarzystw Miejscowych zapra- 
sza na obchód wszystkich rodaków z Marles 
i okolicy, Prosi o liczny udział tak we Mszy 
ów. jak w akademii popołudniowej w sali 


p. Lisa. . 
Za Zarząd B.T.M. 
BAZMIERCZAK Andrzej, prezes. 


Dnia 29 września 1952 r. zasnęła 
w -Bogu, opatrzona Sakramentami 
św. nasza droga Matka, Babka i 
- Prababka 


śp. Franciszka ŚWIAT 


z domu Pindras 


w 83 roku życia 


O czym zawiadamiają wszystkich 
Krewnych, Przyjaciół i Znajomych 


W smutku pogrążone DZIECI 
O W EE W A 

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 2-go 
bm. o godz. 15.30 z domu żałoby przy 
Rue la Place, nr. 9 w LENS. 


Opieka Szkolna -nad Dzieckiem Polskim 
w Noeux-les-Mines uprzejmie podaje do wia- 
domości, że nauka języka polskiego przy 
szkołach francuskich rozpoczęła się 1 paź- 
dziernika br, f 

. Uroczyste rozpoczęcie roku szkolnego od- 
będzie się w niedzielę 5 października br. w 
kościele św. Barbary, z udziałem wszystkich 
towarzystw miejscowych ze sztandarami. 

' Nigdy nie jest za późno na zapisanie swe- 
go dziecka na naukę języka polskiego, to 
też Opieka prosi wszystkich rodziców, tych 
których dzieci nigdy jeszcze nie uczęszczały 
ma naukę jak i tych, których już chodziły, 
o zapisanie tegoroczne swych dzieci. 

Zapisy dziewcząt ze szkół nr. 1 i 3 przyj- 
muje nauczycie] Nedyj Jakub. Zapisy 
chłopców w szkole nr. 1 przyjmuje nau- 
czyciel Andreasik Stanisław, 

Wierzymy że wszyscy rodzice posiadający 
dzieci w wieku szkolnym od 6 lat do 14 
będą posyłali pilnie swe dzieci. na naukę jẹ- 
zyka ojczystego, wykazując tym że należy- 
cie wypełniają tak ważny obowiązek w 
myśl prawdy Polaków: Mowa ojców naszych 
jest mową naszych dzieci, 

Prezes: Klaczyński Fr, 
Sekretarz: Oleszak; 


Jaką 


Cheecie by była dobra, ale 
zarazem leczyć? Taka jest herbata z ziół 
VICHYFLORE przyjemna w smaku i łagod- 
nie działająca na wątrobę, nerki į -kiszki. 


Herbata VICHYFLORE  ułątwia trawienie, | 


zwłaszcza obstrugcję oraz oczyszcza i od- 
świeża organiem, Do nabycia we wszystkich 
aptekach: 115 fre (V, 846 P. 8785) 


Narodowiec 


(20 st. ©.) | przybycie. Sympatycy mile widziani, 


Piąta składnica broni w Auxi-le-Chateau 


ARRAS. — Policja kryminalna przepro- 
wadziła w Auxi-le-Chateau poszukiwania za 
bronią u przyjaciół Marcelego Degryse, któ- 
ry po zabójstwie kelnerki i innych osób, 
odebrał sobie życie, A £ 

Poszukiwania zakończyły się wykryciem 
piątej tajnej składnicy broni. 


17-miesięczne dziecko utopiło się 
w strumyku 


ARRAS, — Mała, 17-miesięczna Paulinka 
Chivet, córeczka rodziny wieśniaczej Chivet 
z Bourmonyville, idąc do ojca, który napra- 
wiał narzędzia w szopie, wpadła do strumy- 
ka, przepływającego przez posiadłość rodzi- 
cielską, Maleństwo utopiło się. Zwłoki jego 
znaleziono dwie godziny po wypadku, 


Motocyklista zabił się w Pont-Noyelle 

AMIENS, — Mechanik Andrzej Delarue, 
zamieszkały w Amiens, powracał ostatnio 
wieczorem na motocyklu z Albert. W prze- 
jeździe przez wioskę Pont-Noyelles, kierow- 
nica zacięła się, Kierowca został wyrzucony 
z siodła i w upadku o ziemię poranił się 
ciężko, 

Delarue, przewieziony do szpitala w Cor- 
bie, zmarł. 


Wypadek samochodowy pod Bolbec 

BOLBEC. — Na skrzyżowaniu szos mię- 
dzy Bolbec a Sainneville zderzyły się sa- 
mochody p. Andrzeja Irzyka z Salnneville 
oraz pani Omont. Wypadek został spowodo- 
wany nieprawidłową jazdą kobiety, która 
miast po prawej, jechała po lewej stronie, 

Samochód p. Irzyka został uszkodzony. 
Właściciel oblicza swe straty na sumę 65.000 
do 70.000 franków, Pani Irzykowa, która 
towarzyszyła mężowi w podróży, rozchoro- 
wała się po wypadku. 


że? 
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Zabójca z rue Basfroi w Paryżu 
znajduje się w celi więziennej 


PARYŻ, — W ubiegłym tygodniu został 
zamordowany szmaciarz Juliusz Pommier. 
Zabójstwo popełnił Maurycy Durut, którego 
po kilkudniowych poszukiwaniach, odnalezio- 
no u siostry, zamieszkałej w stolicy przy 
ulicy Montreuil, 

Durut nie stawił najmniejszego oporu po- 
licjantom przybyłym go aresztować, Tylko 
komisarzowi policji oświadczył, że zabijając 
Pommiera, działał we własnej obronie. 

Tymczasem wszelkie oświadczenia osób, 
które pracowały z Durutem wskazują, że 
zabójstwo było przemyślane. Jednemu z 
nich nawet Durut podał dzień, w którym 
zgładzi przeciwnika. 

Durut po przesłuchaniu przez policję kry- 
minalną, został przekazany władzom sądo- 
wym. 


===» Kancelaria Prawna "=== 


Dr Zofia BORTEN - Tłumacz Przysięgły 


Tłumaczenia Urzędowe do śluba, 
maturalizacjł, emigracji itd itd... 
84, Avenue Hoche — PARIS (VLII*) 
Metro: Etoile Tél.: CARBnot; 67-03 
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=, Niebezpieczny gangster 
został aresztowany w Le Mans 


LE MANS, — W jednym z hoteli w Le 
Mans aresztowano Mikołaja Poli, którego 
niezwłocznie przewieziono samochodem. do 
Paryża oddając go do dyspozycji stołecznej 
policji kryminalnej. 

Poli należał do szajki gangsterskiej, która 
w porachunkach między niepożądanymi ele- 
mentami, zastrzeliła w nocy z 9 na 10 ma- 
ja Serenicgo, a poraniła ciężko Bertranda, 

Aresztowany w Le Mans osobnik nie przy- 
znawał się do winy, twierdził że w nocy tej 
nie był w Paryżu. Jednak dowody jego wi- 
ny jakie zebrała policja były tak druzgocą- 
ce, że wszelkie tłumaczenie na nic się 
zdały. Poli został aresztowany i sprawą je- 
go zajmie się obecnie sąd. 


Rozpoczęcie 


roku szkolnego 
Posyłajcie do szkoły dzieci czyste, 
dzięki środkowi „Marie-Rose'. Nie za- 
ominajcie, że „Marie-Rose'” jest środ- 
iem, który niszczy wszy i gnidy. Po- 
twierdzi Wam to każdy aptekarz. 
(V. 494.10.848) 4 (37 st. A) 


Do Polaków w Dócines, 
Vaulx-en-Velin i okolicy 

Rodacy! W dniu 5 października br, przy- 
pada piąta rocznica wprowadzenia, do Ko- 
ścioła N.D. des Bruyères w Dśócines Cudow- 
nego Obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej, 

Na powyższą intencję zostanie odprawio- 
na w tymże dniu, uroczysta Msza św. 0 go- 
dzinie 11-ej. Mszę św. odprawi ksiądz polski 
Stefan. Duda, duszpasterz w Lyonie, 

Wobec powyższego uprasza się wszystkich 
miejscowych i pozamiejscowych rodaków o 
gremialne przybycie na powyższe nabożeń- 
stwo ażeby tym samym spontanicznie zama- 
nifestować nasze uczucia religijne i gorące 
przywiązanie do Matki Najświętszej, Królo- 
wej Korony Polskiej. J. Fudala i L.R, 


t.t 
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Wół. zabił 3-letniego chłopczyka 
TULUZA, — W Avignonet, wiosce polożo- 
nej w dep, Tarn-et-Garonne, wół zabił 3-let- 
niego chłopczyka, Stało się to, gdy malec 
szedł do ojca, powracającego na obiad z pra- 
cy w polu.Chłopczyk uderzony rogiem wo- 
lim, został zabity na miejscu. 


tom 


Ziemia trzęsła się w Alzacji 
STRASSBURG. — W Strassburgu odczu- 
to wstrząsy podziemne, Odczuli je szczegól- 
nie mocno, mieszkańcy górnych pięter. O 
lekkich wstrząsach odczutych przed ludność, 
donoszą również z Hagenau i innych ośrod- 
ków Dolnej Alzacji, 


1. 
o~e 
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Napad w Nancy 

NANCY. — W nocy z poniedziałku na 
wtorek, została napadnięta przez nieznane- 
go osobnika, ciężko pokaleczona i pobita, 
panna Eschelohr. Dziewczyna wracała ` z 
dworca, na który odprowadziła narzeczone- 
go wyjeżdżającego do Paryża, 

Ranna znajduje się w jednej z klinik, Mi- 
mo że stan zdrowia się polepszył, nie 
można było jej przesłuchać. Wiadomości ja- 
kie o napadzie posiada policja są skąpe. 
świadczą jednak, .że panna Eschenlohr bro- 
niła się przed napastnikiem, è 

WITTENHEIM (Alzacja). — Zarząd Towarzy- 
stwa Oświata”. podaje do wiadomości wszystkim 


Sprawy bardzo ważne, między innymi omówienie 
i uzgodnienie programu uroczystości 26 paździer= 
nika, gdzie wyświetlony będzie film polski, pro- 
dukcji przedwojennej. 
Uprasza się « wszystkich 
Zarząd. 
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Synowie: Franciszek z żoną Marie- 
Rose; Stanisław z narzeczoną Rajmandą; 
Marian i Henin. 

Córki: Genia; Aniela; Irena | Maria- 
Teresa. 
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BARTHELET -- 74, Bld Basly -- LENS 
Sporządzanie kosztorysu bezpłatnie 
na żadanie dla położenia 
BULGOMME ~~ ZIN 


i smaczniejsza 
niż masło 


Najbardziej wybredni 
kładą na chleb... 


FAUSTA -TOURGOING. 


Bractwa Móżzńcowe 
| AAA 1 NN M TAE MT A NA 


MERICOURT-MAROC. — ' Zebranie Bractwa 
Różańca żywego odbędzie się 3 paździćrnika o go- 
dzinie- 16-ej w świetlicy. 


Związek Kupców i BEzemieślników 


Zebranie Okręgu XIII 
Zw. Kupców i Rzemieślników Polskich 
w 


W. niedzielę dnia 5go października 1952 r. o 
godz. 4-cj po poludniu w siedzibie Okręgu, 20, 
Rue Faidherbe w Lille odbędzie się zebranie tut. 
Okręgu. na którę prosi się o przybycie wszyct= 
kich członków, ze wzgędu na ważne Sprawy. 
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Siostra Maria, Patyk z dziećmi; 
Jadwiga z mężem Frankiem i synami: 
René, Ryszardem -i Xavier; Anna ( ) 


00 


(wdowa) z dziećmi Janinką, Hubertem, (_) 
Rajmundem,  Tereską, Halinka i (0) 
Reginą; Feliks z żoną Heleną i córką (7 
Ireną; Stanisław z żonę- Heleną i (7) 
synem Zygmuntem; Leon z żoną C) 
Elżbietą; dózet i Agata. 
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Niech żyja Jubilaci! — 

W DNIU e 

© SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH 
2 października 1952 r. 

składam moim kochanym Rodzicom (©) 


5 Janowi KWIATKOWSKIEMU © 


oraz Jego czcigodnej Małżonc« 


je O 
4 Annie z domu Dzikowskiej _ > 


aa 


GGOGGGOCGEGGOGOG 


JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: ra 

zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa (©) 
Kożego i doczekanią się Wesela Złotego C) 
25 „lat. minęło. życia wspólnego, Q 
Na rozkaz Boski zaczynacie okres nowy. 2, 
Niech Wam -smutek nie.trapi, głowy, |» 


Niech życie Wasze płynie spokojnie, 
Niech Bóg Was darzy swymi łaskami 
(hojnie. 
Wdzięczna. córka Teresa 
z mężem Marianem i synkiem Jurkiem. 


X LENS, w październiku 1952`r, S 
03 450303 030D.030VGPTVUPO 
MUZYKA 


Firma Abel Legrand 


22, rue des Escaliers, BRUAY (P.-de-C.) 


Telefon: 140 
Wielki wybór 
AKORDEONÓW i BANDONII 
„MOHNER'”' — „SCANDALLI” 
„Sept. SOPRANI” ~~ MAUGEIN” 
Wszelkie instrumenty muzyczne 
„SELMER' — „BUFFET CRAMPON” 
„COUESNON' —, PIERRET” itd. itd. 
Katalog bezpłatny =—— Udziela się kredytu 


Zażycie małej dawki proszku 
, » uwalnia Was od kā- 
„0D0 PHILE taru, bólu głowy itd. 
We wszystkich aptekach 
Dsi Laborat. Picot, Calais, V.P. -21809 
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KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem DOKTOBA PKAW 


S. OLŚNICKI 
„Viumact Przysięgły przy Sadach frzneuskich 


106, rue Jonffroy ~~ PARIS XYL. 
Metro: WAGRAM — Tél, WAGram 58-91 


Tlamaczenia arzędowe do ślubów, naturaliza- 
cji, sprowadzanie rodzin. — Pełnomocnictwa. 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne. 


p Każdy dorosły człowiek 
powinien przeczytać. 
Dr. Tb. H. Van de Velde 
MAŁŻEŃSTWO DOSKONAŁE 
Stron 345. — Cena fr. 1.300 


x 


Àh „LIBELLA í 
12, rue St. Lonis en lIe . PARIS 1V, 


ne ogłosze 


r Ikie listy dotyczące ogłoszeń, adre- 
| sowa „Narodowiec* LENS (P.-de-€.). 

© Na odpowiedź lub na przekazanie zgło- 
szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
ądresu, podany. numer ogłoszenia. 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada NINĘ 


Wolne miejsco . 300 tr. 


(zę ogłoszenia nie przekn objętości 3 wierszy 


p 


za każdy d&taegy wiersz dolicza się 75 (r) 


Potrzebna SPRZEDAWCZYNI z oka Soissons, 
zdolna zastąpić właściciela w domu handłowym. 
Dobre referencje wymagane. Zgłosz. do: GIERA 
à. MESMIN par Septmont (Aisne). (2125) 


Potrzebna. SŁUŻĄCA (oq lat 18 do 26) do wszel- 
kiej pracy domowej. Całkowite utrzymanie. Zgłosz. 
do: BRUKARZ, 56, Rue Beaubourg, PARIS. (3°). 

(21%6) 


Coopérative cherche Ręprćs. visit. ts détail, pour 
groupt. commerc. bonne sit. réf. exigées. Ecrire: 
GOSSART, . 43, Bid. Haussmatn, PARIS (99) 
3 (2103) 


500 fr. 


(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy. 
za każdy datzzy wiersz dolicza się 100 fr.) 


Kupno — Sprzedaż 


Do sprzedania mały PAWILON, 4 pok., kuchnia 
teren (2.000 m,kw.) drzewa owocowe. 20 lat bez 


podatków; 20 km od Paryża, Szczegóły: WASI- 
LEWSKI, 17-bis, Rue d'Yerres, MONTGERON 
(2121) 


(Seine-et-Oise). 


(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy” 
za każdy dalszy wiersz olicza się 100 ír.) 


TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 


urzędowe 
ważne na całą Francję 
«* sprawach: ślubów, naturalizacji, metryk, rozwo” 
dów, pełnomocnictw, D.P., Uchodźców, Emigracji. 
| podań do Ministerstw, Konsulatów, Prefektur itd. 


"Tlumaczenie 


Expert — traducteur Jurć 


M. JAROSZYK, 59 5:0, Poniatowski parjs 17 
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